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Lwów dnia 23, maja.
Wiadomości jakie nas z głębi Rosyi docho­

dzą, a które poniżej szczegółowo podajemy , nie 
pozwalają wątpić o licznych zaburzeniach pomiędzy 
wiejskim ludem, w wielu guberniach wybucha­
jących. Stłumiono je wprawdzie dotąd z strumie­
niami krwi ludzi bezbronnych, ale tlejącego za­
rzewia nie ugaszono. Trudno nie widzeć, ze obda­
rzenie wolnością włościan, to dzieło tak ważne i 
z slachetnego wynikłe popędu, przy odmiennym 
składzie rzeczy najzbawienniejsze skutki sprowa­
dzić mogące, staje się jedną z licznych przyczyn 
obecnego osłabienia cesarstwa rosyjskiego. Grozi 
ono podkopaniem fundam entów panującego w Ro­
syi azyatyckiego despotyzmu. Tam bowiem, gdzie 
nie ma praw żadnych, któreby zmienny kaprys 
panującego zwieść lub pogwałcić nie mógł, gdzie 
nie znają i nie pojmują żadnej wcale wolności, gdzie 
nawet ustny objaw myśli widokom despoty lub 
otaczającej go drużyny nie dogadzający, ka­
rany bywa nocnem porwaniem i wywiezieniem 
na Sybir lub do Wiatki, jak tego świeże przy­
kłady na Unkowskim marszałku szlachty twerskiej 
gubernii i Ewropensie widzieliśmy; tam gdzie 
fałszem i kłamstwem, przekupstwem i kradzieżą 
wskroś przesiąkły wszystkie sfery, wszystkie or­
gana rządow e: tam państwo tylko na ucisku z 
góry j na niewoli z dołu stać może. Tam bo­
wiem wszystko spodlone, przemocą tylko w kar­
bach posłuszeństwa trzymane i do działania po­
pychane być może. Wyswobodzenie włościan z do­
tychczasowej niewoli powinna była poprzedzić 
radykalna zmiana całego ducha, całego systema- 
tu rządowego. Wyrzeczenie się nieograniczonej 
władzy, n ie tyle przez m onarchę ile raczej przez 
całą zgraję cąynowników w jego imieniu spra­
w ow anej,  powinna była uprzedzić radykalna r e ­
forma administracyi, sądownictwa i szkól, słowem 
Ustąpienie samowoli prawem, tein prawem, któ- 
ltjrn obecnie lada gubernator, lada niższy nawet 
ozynownik z urąganiem bezkarnie trząsa. Czuł to 
dobrze Mikołaj Pawłowicz, ów żywy i wierny 
obraz ducha Iwana Groźnego, Piotra i Katarzyny, 
dla tego nie myśląc o żadnych reformach, silił się 
jedynie na energią kerkermajstra kilku dzie­
sięciu milionów więźniów, w niej głó- 
Wny moskiewskiego cara upatrując przymiot, 
Który tak dziwnie z wrodzoną jego dzikością li­
cował. Wszakże niezręcznie przez niego wywo­
łana wojna krymska, wyprowadziła na jaw całą 
niższość mongolsko tatarskiego organizm u, w o- 
bec cywilizowanej Europy. Wszystkie siły im- 
peryum, tego olbrzyma szczycącego sę milionem 
zaciężnego żołdaclwa, nie wystarczyły na poko­
nanie garstki Francuzów i Anglików, w' najnie­
korzystniejszych warunkach z Rosyą walczących. 
Gczuł to głęboko cesarz Mikołaj i śmiercią przy­
płacił haniebną porażkę, będącą zarazem stano w- 
czem potępieniem trzydziestoletnich jego dążności.
Bo całe jego panowanie było nieustającą krucya- 
tą przeciwko temu, co wzniosłe i szlachetne, by­
ło w’ojna wydaną myśli chrześciańskiej, europej­
skiej , w imieniu azyatyckiego poganizmu. W śród  
tej porażki i pod świeżem jej wrażeniem wstąpił 
na tron Alexander II. Nie mając sam w cha­
rakterze dzikiej zawziętości swego rodzica. D0 - 

rerhi nawet, jak głoszą ożywiony zamiary, nie 
Sl?ga on wszakże myślą tak głęboko, ażeby po- 
J-S że w Rosyi jedno luźnie orzeczone usamo- 
^  ^dnienie włościan nie wystarczy, bo tam wszy­
stko z zgnilizny azyatyckiej wydobyć i nowem 
eUropejskiem życiem natchnąć potrzebo. Nie ma 
un z resztą tej silnej woli, tej energ ii , która po­
przedników jego w zaprowadzeniu i ustaleniu a- 
zyatyckiego epotyzmu cechowała. Otoczony po- 
Większej części zgrają służalców Mikołajowskieh 
rzadko kiedy przystępn, M|ache iniej J , „ „  
tchnieniu, ulega on d™ (aj!cym  M  C  ,
„ o m  ładnego  d o t jd  n »  p o » 0-, 
j o  kierunku. N,e lak, to c e l „ „ iek ^  m o_ 
ze obecnym  potrzebom Rosyi, klirlem |ko 
gdzie olbrzymiej potrzeba siły. Pokonane bowiem 
do gruntu zostały azyatyckie podstawy państwa 
a europejsko-słowiańska dążność jeszcze nie od­
niosła zwycięztwa. Nie została nawet jeszcze sto­
czoną stanowcza o te zasady walka. Lecz wal­
ka ta, dawmo już rozpoczęta, wzmaga się wido­
cznie i wzrasta w u m ysłach , chociaż nie prze­
szła jeszcze na pole żywego czynu. Mógł bo- i 
wiem cesarz Mikołaj wymordować Bestużewów i j 
Rylejew ów, mógł tysiącem najszlachetniejszych |

patryotów rosyjskich zaludnić Kamczatkę i Sy- 
biryę, ale ducha ich zabić nie zdołał. Duch t e n , 
duch prawdziwie słowiański, żyje w Hercenach, 
Turgieniewach, Dołgorukownch, żyje w tym Ca 

łym zastępie młodzieży protestującej w imie­
niu tłumionych słowiańskich pierwiastków prze­
ciwko mongolsko - tatarskiemu uciskowi. Walka 
ta do zupełnego przeobrażenia Rosyi dążąca a 
dotąd w umysłach tlejąca, wszakże tysiącem obja­
wów wskazane, w niedługim może przeciągu 
czasu wystąpi zapewne niebawem na polu czyn­
nego wstrząśnienia. Jaki jej będzie ostateczny 
rezultat, nikt tego przewidzieć nie zdo ła ; nikt 
nie oznaczy, jaki nowy stan rzeczy wywiąże sie 
z tego chaosu, to tylko widoczne, że obecne 
powszechne rozdrażnienie umysłów, niecierpliwe 
wyczekiwanie innej przyszłości, więcej jak k rym ­
ska porażka osłabia Rosyę, i na" długi czas ją 
pozbawia wpływu na sprawy europejskie Jakie 
zaś ztąd wyniknąć mogą skutki vV stosunkach 
1 stanowisku wzajemnem innych mocarstw eu ­
ropejskich, jaka z własnego ztąd dla Polski 
wywiązać się może sytuacya, to głównie zajmo­
wać nas winno. Nie idzie tu o zmiany, któreby 
w najbliższej już Przyszłości nastąpić mogły 
wszakże skutki teg° osłabienia Rosyi, tego usta- 
Pienia jej z widokręgu spraw europejskich, pre- 
droj może niż tego spodziewaćby ’ się można, 
uczuć sie dadza.

Korespondencje „Głosu*4.
K raków dnia 20. maja.

t  • Zielone Światki fatalne sprawiły nam fiasco. 
Luka dni cieplejszych w ciągu ubiegłego tygodnia 
pizyniosły odzieję prawdziwej już wiosny, czy lata 
i mnóstwo Wyrodziły projektów im te dwa dni świą­
teczne, w Rąrych Kraków zwykle się wyludnia wy­
syłając, svoich mieszkańców na dalsze i bliższe po­
zamiejskie wycieczki. Tymczasem dziwnem igrzyskiem 
wypadłej i fug odwiecznego porządku natury, wczo­
raj upadł _sHieg, który na chwilę przynajmniej zie­
lone w białe Świątki zamienił. Miasto wprawdzie i 
wygląda pusto, ale to dla tego, że nikomu niechce \ 
się wychylić na ulicę i wszyscy skonsygnowani jes­
teśmy zimnem po domach: boć w maju spacerować 
w kożuchu, może się liczyć do oryginalności, ale do 
Przyjemności w żaden sposób.

Tak więo drugie już święto dobiega u nas głu­
cho i -niutnie. Myśli n&sze biegną ku Częstocho­
wie, gdz|u w dni miał być ogromny zbieg lud­
ności. e le tego, co nam tu przyjezdni z Kongre­
sówki 0P0wiadali, ' zabierało się na to , że na ten 
czas wsi i miasta w znacznej części kraju, zwłaszcza 
bliżej świętego miejsca, opustoszeją prawie zupełnie. 
Wszyscy) starzy i młodzi, wielcy i m ali, bogaci 
i ubodzy upadając pod uciskiem fizycznym i moral­
nym, czują potrzebę uciec się pod opiekę Matki Bo­
żej a K™ °Wej Polskiej i chcą uprosić łaskę i opie­
kę w Tej, która dwa wieki temu uchroniła naród od 
zupełnej zagłady, i od której płaszcza odbijając się 
sz w e d z k ie  kuIPj samych Szwedów zabijały.

Pisałem Wam j Uż podobno, że w spodziewaniu i 
tak licznego konkursu ludzi, wojska już od dawna ; 
dość licznie skoncentrowały się w okolicy Często­
chowy- -Drżymy więc z obawy, czy lada chwila nie 
usłyszymy o jakiem starciu, o które przy takiem 
usposobieniu stron obu nie trudno, a którego skutki 
przy takim numerycznym stosunku, nie mogłyby być 
jak tylko straszne.

W M arSzawje> Q jje dotąd wiedzieć możemy, 
stan trwa ciąg]e jednaki —  wyjąwszy ową wielką 
koncesyą, dozwalającą chodzić bez latarek. Prócz 
tego, chyba bohatyrska walka „Gazety policyjnej* 
z prawdą,, zasługuje na wzmiankę. Śmieszna to za­
iste w alka; __ my^ ąc 0 njej , chciałem wywołać 
z grobu s. p. Donkiszota, ale ukłóło mnie w sumie, 
ni u,  żebym zbyt wielką krzywdę wyrządził niebo­
szczykowi tem porównaniem, i dałem pokój. N ato­
miast chciałbym na inną okoliczność zwrócić uwagę 
„Gazety policyjnej*, która jak widać, pilną jest 
„Głosu czytelniczką. Dziwna rzecz, jak szanowny 
ten dziennik, naw et w gorączkowych marzeniach, 
których zresztą dziennikowi policyjnemu miewać nie 
wolno, mógł na chwilę przypuścić, że przeczenia 
jego u kogokolwiek w Europie nie pozbawionego zdro­
wych zmysłów, jakąkolwiek znajdą wiarę.

U nas w życiu publieznem ciągle apatyczna ci­
sza od skończenia Sejmu lwowskiego. Posiedzenia 
Rady Państwa budziły cokolwiek jeszcze ciekawość, 
ale dzisiaj, gdy i te zawieszone zosta ły , a zkądinąd 
nie masz bodźca do żywszego zajęcia, drzymiemy so­
bie troszeczkę.

Najważniejszemi faktami życia prywatnego są 
obecnie nabożeństwa majowe, po wszystkich niemal 
odprawiające się kościołach, Z  pomiędzy kaznodziei 
najulubieńszym w tej chwili jest Ojciec Bronislaw Kapu­
cyn, nie dawno do tutejszego klasztoru z Warszawy 
przybyły. Nie wielki kościółek Kapucynów, czasa­
mi i w połowie nie może pomieścić cisnących sie 
słuchaczów. —

Kiedy już mowa o kazaniach, to muszę wam 
się też pochwalić w imieniu Krakowa, że miewamy 
tu i francuzkie kazania.1 Tak, tak, (raucuzkie kaza­
nia, przy drzwiach zamkniętych dla profanów ; kazania 
na które matki Rolki na wyścigi wiodą swoje córki, 
żeby tez nie będąc w Paryżu, skosztowały choć sło­
wa Bożego w języku dobrego tonu. Może temu nie 
uwierzycie, ale tak jest istotnie. Kości śp. Witwic- 
kiego i wszystkich jemu podobnych Janów wołają­
cych na puszczy konwułsyjnie zapewne rzucają się w 
grobie, ale to wszystko nic nie znaczy. Gdybym 
byl paplą, mógłbym wam wiele innych rzeczy z tego 
tematu nagadać; np., że do dziś dnia są rodzice Po­
lacy, którzy nie widzą podobieństwa edukowania dzieci 
swoich po polsku, przez nauczycieli Polaków, ale 
trzymają ad hoc abusiów franeuzkich i obwożą się z 
nimi po świecie; a jeżeli gdzie w kraju zdarzy im 
się przysiąśc na chwilę, to w wspanialej dobroci 
serca, dozwalają korzystać z tych skarbnic mądrości 
i innym rodakom, równie jak oni myślącym, a nie- 
mającym szczęścia być w posiadaniu tak szacownych 
dla wychowania polskiej młodzieży nabytków. Mógł­
bym powiedzieć np., że exystują już matki Polki, 
które głownie zasadzając się na tem, aby lcń córki 
od dziecka mówiły i myślały po francuzku, przez co 
naturalnie już nigdy czysto po polsku myśleć nie bę­
dą, każą je jeszcze uczyć matematyki metodą 
trancuzką, historyi angielską, kaligrafii amerykańską 
i t. d. i  wiele, wiele podobnych rzeczy, aje n a ­

uczony doświadczeniem tych , co o tem przedenmą 
mówili i p isa li, uiechoę daremnie tracić czasu i 
(itlćLSU.....
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z krwawych, tragicznych otiar, jakie cały naród dla od­
zyskania swobody i niepodległości ponosił i ponosi.

I . Niemojewski ze Sliwnik zaczepiony przez 
ca.e piawie dziennikarstwo niemieckie m corpore, że 
( ma 3. maja ugościł w swoim domu kilkadziesiąt o- 
sob, ogłosił w kolumnach „Krzyżowej Gazety* go­
dną i piękną replikę, którąby może i w waszem p i­
śmie powtórzyć warto.

Xiądz arcybiskup Przyłuski nakazał xiężom  
sv\ej archidyecezyi sporządzić spis ludności według 
religii i narodowości. „Gazeta Krzyżowa44 gniewa 
się o to, jako o koncesyą dla partyi narodowej. Co 
do nas, jesteśmy szczerze wdzięczni arcybiskupowi za 
to rozporządzenie, które w razie sumiennego wyko­
nania, da przecież prawdziwy obraz stosunków naro­
dowości w w. x. poznańskiem.

Przegląd polityczny.

P o z n a ń  19. m aja

(, J  Sprawa szachrajstw i przeniewierstw po- 
licyi berlińskiej, sprawa, której widomą głową jest 
dotychczas Patzke, doszła już naturalnie, jak widzę, 
waszej wiadomości, ale nie położyliście na niej przy­
cisku, na jaki z bardzo wielu względów, a mianowi­
cie ze względu na przeszłość i obecność Prus zasłu­
guje. Pomijając wszelkie antagonizmy polityczno-na- 
rodowe, mepopobna zaprzeczyć, że Prusy wychowały 
sobie 1 szczyciły się kiedyś pracowitą, ubogą i ucz­
ciwą biurokracyą, która przy lichem wynagrodzeniu, 
biedzie i ciężkiej pracy, cieszyła się .-ltiszuie sławą 
nieskazitelności i byłaby sobie uważała za hańbę wy­
ciągać rękę po kubany, przeniewierzać grosz publi­
czny lub robie sobie igraszkę z obowiązujących ją  
piaw' i przepisów. Moralność i zdrowie wewnętrzne 
stanu urzędniczego było sławą Prus i zmuszało do 
pewnego szacunku i uznania najzawziętszych nawet 
przeciwników polityki pruskiej. Gmach tej sławy 
biurokratycznej zaczyna się przecież od niejakiego 
czasu rysować i walić. Odkrycia szkaradzieństw po­
licyjnych w Królewcu, w Elblągu, w Poznaniu, a 
świeżo teraz w Berlinie, wykazują rozległy, głęboko 
i szeroko roztaczający zgniliznę system korupcyi i 
demoralizacyi urzędniczej, Jo której gruntownego i 
energicznego uleczenia naczelne władze państwa już 
nie mają odwagi przystąpić. Cała ich praca była 
dotąd zwrócona widocznie raczej na ukrycie, jak na 
wyśledzenie i na ukaranie złego. Rewelatorów kró­
lewskich i elblągskich ukarano konfiskacyą ich bro­
szur o gospodarowaniu policyi. Z rewelatorów ber­
lińskich znajdują się jeden, literat Eichhotf na wy­
gnaniu, drugi, prokurator Schwarek na odstawce. 
Niegolewskiego chroni charakter posła, ałe za to co 
za usiłowania, aby wybadać drogi, jakiemi się dostał 
w posiadanie materyału do swych interpelacyj! W szę­
dzie jednem słowem dotąd, nie zwracała się czyn­
ność władz na wyśledzenie i karanie winnych, alera- 
czej tych, co winnych odkryli i naprawy złego się 
domagali. Proces wytoczony Patzkeniu jest naresz­
cie pierwszym krokiem jakiej takiej sprawiedhwości. 
Daj Boże, aby się na tem nie skończyło i aby raz 
przecież przyszła taż sama kolej na czyny policyi 
poznańskiej! Czekamy pod tym względem z niecier­
pliwością na sprawozdanie komisyi sprawiedliwości z 
ostatniego wniosku Niegolewskiego.

Sprawozdanie komisyi oświecenia z wniosku 
Bentkowskiego w kwestyi praw języka polskiego, już 
gotowe. Żąda ono przejścia do porządku dziennego, 
zalecając wszakże rządowi załatwienie sporów i wąt­
pliwości w kwestyi językowej drogą prawodawstwa. 
Ostatni ten wniosek komisyi jest. bardzo obosiecznej 
natury, zwłaszcza przy obecnem dla nas usposobie­
niu Izb i rządu. Dyskusya nad tymże wnioskiem 
rozpocznie się zapewnie po Zielonych świątkach w 
drugiej Izbie.

Przed kilku dniami toczyła się wr tejże Izbie 
dyskusya nad budżetem ministerstwa oświecenia i 
sprawiedliwości. Przy tej sposobności zabierali z po­
słów polskich głosy: Bentkowski, Niegolewski, Cie­
szkowski, Morawski i Chłapowski, domagając się te ­
atru polskiego w Poznaniu, powiększenia funduszów 
na tłumaczów polskich przy sądącli i uskarżając się 
na wexacye Towarzystwa Przyjaciół Nauk poznań­
skiego przez władze. Pierwszy raz od niepamiętnych 
czasów odpowiedział na te żądania hr. Schwerin, nie 
grożąc bagnetami i Partaczami, nie piorunując na a- 
gitacye polskie i nie zapowiadając, że go Polacy znaj­
dą gotowego na miejscu. Odpowiedź ministra spraw 
zewnętrznych jakakolwiek niezadowalająca naszych 
żądań, była przecież godna i umiarkowana. Za to 
nie mógł sobie urzędowy p a j a z z o  Izby, pan Vincke, 
odmówić przyjemności wymyślania na powstanie ro­
ku 1831, jako na czyn karogodnej rewolucyjności. 
Szczególna to do prawdy rzecz , jak lu dzie, którzy 
dla swej ojczyzny nie poświęcili nic więcej prócz kil­
ku wydanych konceptów, mają czoło naigrawać się

Mowa ministra Billault w senacie i nota p. 
Thouvenela w sprawie syryjskiej jest dotąd nie- 
wyczerpanem źródłem najrozmaitszych wieści i 
kombinacyj politycznych. O zbliżeniu się Fran- 
cyi do Anglii po zakończeniu tej sprawy i o wspól- 
nem  przez te mocarstwa podjęciu kwestyi pol­
skiej już donosiliśmy przed kilkoma dniami. Dzi­
siaj rozpatrując się w tem w szystk iem , co ze 
strony Francyi w sprawie ewakuacyi Syryi po­
wiedziano i napisano , przychodzą niemieckie, a 
naw et i inne zagraniczne dzienniki do przeciw­
nego wniosku , że między Anglią a Francya są 
z tego względu stosunki w wysokim stopniu na­
p rężo n e , i że prawdopodobnie Francya bedzie 
przymuszoną u W łochów  szukać przymierza. Mia­
nowicie podnoszą dwa miejsca z publicznego 0- 
świadczenia Francyi, które Anglią mocno do tknę­
ły a nawet Rosyę miały zalterować. Jedno miej­
sce jest, gdzie Francya na Europę zwala odpo­
wiedzialność za krew ch rześc iań sk ą , która na 
przyszłość w Syryi przelaną b ę d z ie , a drugie, 
gdzie p, I houvencl powiada, ie  Frnncya rna od­
tąd wolne ręce 1 że na pierwsze hasło m ordów 
do Syryi wojska swoje wyszle. W  Paryżu maja na to 
oczekiwać noty gabinetu angielskiego, który Na*poleo- 
nowi ma przypomnieć, że według zapadłych układów 
tylko Europa może pozwolić na interweneye, a p. 
Kisielew miał naw et już mieć z tego pow odu posłu­
chanie u cesarza Francyi, ujmując się za równe- 
mi prawami Rosyi. Gdyby dzienniki angielskie 
wyrażały myśl gabinetu królowej Wiktoryi, to by 
wieść ta o powaśnionych stosunkach obu zacho­
dnich mocarstw była bardzo prawdopodobną. Tu 
bowiem wyraźnie i bez ogródki uderzają na Na­
poleona , przypisując mordy w Syryi francuzkiej 
agitacyi, aby kwestyę wschodnią wprowadzić na 
porządek dzienny.

Podobnym jednak pogłoskom bezwzględnie 
nie możemy dać wiary. W iem y, czem jest 0- 
pinia publiczna w narodzie niepodległym, wiemy, 
na ile odcieni wprost sobie przeciwnych dzielą 
się jego zasady i przekonania. Na kom endę mi­
nistra żaden naród jednakowo nie myśli ani je­
dnakowo nie pisze tarn, gdzie mu myśleć i pi­
sać wolno. Zresztą stosunki narodów tyle prze­
ciwnych sobie mieszczą interesów, że trudno jest 
o taką zgodność jak w dobranem małżeństwie. 
Chwilowe niesnaski mocarstw przynoszą jednak 
te korzyść dla publiczności, że ją często oświe­
cają w rzeczach, o których jasnego "nie miała 
pojęcia. I tak ' rozdrażnieni politycy Albionu a 
może i niektórzy z dyplomatów angielskich, wy­
stępując przeciw Francyi, odsłaniaja nam  opłaka­
nia godny obraz Niemiec, który ma być robotą 
Napoleona. Jeżeli narody ujarzmione, na kilka 
części rozdarte boleją ustawiczną tęsknotą do po­
łączenia w jeden niezawisły ż y w o t , jakże przy­
krym musi być widok narodu , który żyjąc dłu­
gie wieki niby samoistnie, nie podniósł się na­
wet do pragnienia jedności i zgody domowej a 
w' obec zagranicy nie uczuł nawet potrzeby n a ­
rodowej au to n om ii! Podczas gdy najmniej liczne 
państwa austryackiego narodowości do samorzą­
du się zabierają, kilkudziesięciomilionowy naród 
niemiecki występuje w dziejach jako naród m a­
łoletni i znosi, gdy go obcy w edług  swoich po­
trzeb, w bezwładne organizują państwo

Rozdrażniona spraw ą syryjską prasa angiel­
ska wykrywa dzisiaj nowego „in spe“ organiza­
tora Niemiec, którym ma być Napoleon Ul. 
„Daily News“, który m a zaszczyt kiedy nie kiedy 
byc inspirowanym przez lorda Russella, zamie­
szcza ogromnie długą korespondencyę z Frank­
furtu o sprawie niemieckiej. W  korespondencyi
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t ej \ \ idać czarną zawiść Anglii przeciw w pły­
wom Napoleona w Niemczech. W edług  słów 
dyplomatycznego korespondenta miały niem iec­
kie dwory drugiego i trzeciego rzędu zawrzeć 
sojusz z Napoleonem, aby na koszt „szerszej oj- 
czyzny“ coś dla siebie ułowić. Między sobą 
zaś utworzyły formalną koalicyę, ministrowie ich 
miewają tajemne schadzki. W  Dreźnie, Monachium, 
Stuttgardzie, Darmstadzie i w Hanowerze są tego 
niezbitego przekonan ia , ze dla zbawienia Niemiec 
trzeba koniecznie nie mniej ani więcej jak sie­
dmiu niemieckich ko ro n , która to liczba kaba­
listyczna nie wiemy czy ma przypominać siedm 
sakram entów czy siedm grzechów głównych. 
W  tym nowym porządku rzeczy dom Habsbur­
gów z powszechnego rozbicia Austryi wniósłby 
do młodych Niemiec mały austro-germański t ro ­
nik, a dla Hohenzollerów takzebv się coś m a­
łego znalazło. Bawarya, Saxonia, Hanower i W ir-  
tem berg  rozrosły by się nieco, spożywszy w miłej 
zgodzie swoich sąsiadów, jak Oldenburg, Turyngya 
i Caden, a siódma korona powstałaby z kompozycyi 
Hes, Nassau, W aldeka  i niektórych okraw ków  Prus. 
Septarchia ta ma być w W iirzburgu wzięta pod 
rozwagę, tylko Austrya i Prusy stają tej pięknej 
myśli na zawadzie. Ale szczęśliwe doświadczenie, 
że czego chcą Prusy, tego Austrya nigdy chcieć 
nie będzie, i vice versa dopomaga nowym  orga­
nizatorom, a gdyby cud się stał i te  dwa m o­
carstwa razem w ich pragnieniach połączył, to 
znowu reszta Niemiec z czystej zasady temu 
wszyslkiemi siłami sprzeciwiać się będzie. Miłe 
wspomnienia o św. pamięci „Związku l\eńsk im “ 
dodają nowatorom  niemieckim otuchy, a nawet 
miano oświadczyć Napoleonowi, że w takim r a ­
zie może z pewnością liczyć na lewy brzeg 
Renu. Patryotom zaś germ ańskim  mówi się na 
ucho, że to wszystko tylko tymczasowo się dzie­
je, że z organizowana pod p ro tek c ją  Napoleona 
septarchia użyje potem wszystkich sił swoich, 
aby sie rzucić na Francuza, tego odwiecznego i 
przyrodzonego wroga Niemiec, i to mu odebrać, 
co się teraz na pozór daje, etc. etc.

Te i tym podobne plany według „Daily 
News“ chodzą po głowach niemieckich. Chociaz- 
byśmy wiele z tego na karb tendencyj angiel­
skich strącili, będzie to zawsze sm utny obraz 
wewnętrznego rozstrojenia narodu, który nie ży­
je jednym  żywotem, nie ma jednych praw, j e ­
dnej władzy. —

Z faktów europejskich niemamy dzisiaj nic 
ważnego do zapisania. O zaburzeniu w  gubernii 
kazańskiej podajemy bliższe szczegóły w odpo­
wiedniej rubryce. —

Korespondencje „ fiłosu /
P a r y ż  dnia 10. maja.

(Aj Rozpadniecie się rzeczypospolitej Stanów 
Zjednoczonych w Ameryce, blizki wybuch wojny do­
mowej, blokada portów południowych, przeważny 
wpływ wywrzeć mogą na wypadki europejskie. Spra­
wa ta jest dziś największą troską Anglii, obudzą 
także troskliwość Francyi, zagraża bowiem w oby­
dwóch krajach przesileniem przemysłowem i handlo- 
wem. Anglia pozbawiona na jakiś czas bawełny, 
przewiduje upadek swych fabryk, nędzę robotników, 
poruszenie kwestyi socyalnej, narażenie na niebezpie­
czeństwo pomyślności krajowej. Francya wśród tych 
nowych zawikłań miliony utraci, widząc zatamowany 
handel z drugą półkulą ziemską. Wśród przewidy­
wań tych klęsk, oba państwa widzą się jakby para­
liżem dotkniąte w działaniu europejskiem, i na żadne 
śmiałe przedsięwzięcia odważyć się nie mogą. Utrzy­
manie pokoju staje się coraz silniej naciskającą ko­
niecznością, pohamowanie pędu wypadków niezbędną 
potrzebą. W  tym stanie rzeczy do ostatecznego roz­
wiązania zadań poruszonych, przyjść trudno. Jest 
więc ogólne staranie zostawienia ich w' zawieszeniu, 
w tymczasowości. Deputowani ze Stanów południo­
wych Ameryki przybyli do Paryża, starają się o 
przystęp do cesarza, i o uzyskanie uznania im od- 
dzielności Stanów skonfederowanych. J)la powodów 
wyż wymienionych w sprawie syryjskiej zgodzono się 
na półśrodki. Francya dopełni umowy, usunie woj­
ska z Syryi, lecz zarazem odpycha od siebie wszelką 
odpowiedzialność za dalsze następstwa, lecz zostawia 
sobie wolność działania stosownie do okoliczności, 
lecz nie zrzeka się straży nad narażoną na nowe 
niebezpieczeństwa ludnością chrześciańską tego kraju, 
lecz wysyła flotę, z którą ma się angielska połączyć, 
aby czuwać nad jej bezpieczeństwem. Takie oświad­
czenie złożył wczoraj w senacie p. Rillault, a rozkaz 
odszedł do Tulonu, aby oprócz wysłania statków 
przewozowych, z sześcioma liniowemi okrętami wice­
admirał le Barbier do Tinan odpłynął ku nadbrze­
żom syryjskim. Z powodu petycyi podanej do sena­
tu w sprawie chrześcian tamtejszych, toczyły się 
przez ąwa <jnj £wietne rozprawy w senacie. W szyscy 
mówcy powstawali przeciw przejściu do porządku 
dziennego, za którem większość komisyi przez usta 
swego sprawozdawcy p. Royor oświadczyła się. W  
wystąpieniu ich nie było myśli opozycyjnej i nieufnej 
dla rządu. Pan Sógur d’Aguesseau wniósł onegdaj, 
aby petycya me do ministra spraw zagranicznych, 
lecz do ministra stanu b y ła  odesłaną, dla złożenia 
iei u stóp tronu i a okazania ufności, jaką senat 
i kraj w zamiarach cesar^Ą;.poklada. Wniosek ten
/ i u a  u a i  o  i y  '  . .  i  - •   O j

p. Billault zaskoczony nim, zaządał odroczenia roz­
praw do dnia następnego. Otrzymał on już był po­
przednio nakaz opierania się W stanowczych wyra­

zach przyjęciu petycyi. Lecz obrót, jaki rozprawyn 
senatu wzięły, raczej przyjazny jak nieprzychylny 
rządowi, zmusiły go do zasiągnienia na nowo woli naj­
wyższej. Wolę tę objawił on wczoraj w świetnej i do­
kładnie całe położenie wyjaśniającej mowie. Okazawszy 
że Francya zajęła Syryę w skutku porozumienia się 
z innemi mocarstwami, i że była tylko jej pełnomo- 
ctnictwem opatrzoną przedstawicielką zawołał: „Nie 
Francya to opuszcza Syryę , ale Europa, żołnierze 
nasi nie byli tam żołnierzami samej Francyi. Kiedy 
Francya ma do popierania własną sprawę, i posiada 
wolność działania, nigdy się nie cofa. Lecz że man­
dat nasz ustał, czyż kto pomyśli, że zaponmiemy 
naszych obowiązków." Tu wspomniawszy o wysłaniu 
floty, obok której ma także stanąć flota angielska i 
eskadra rosyjska z Kronsztadu wysłana, tak że obok 
flagi francuzkiej będzie powiewała flaga angielska i 
rosyjska, dodał minister. „Mieszkańcy nadbrzeży bę­
dą mieli przed oczyma nawy francuzkie, a z wyso- 
ko.ści gór będą mogli ujrzeć flagę Francuzką, która 
spodziewamy się, stanie się postrachem morderców, i 
nadzieją tych, którzy na wymordowanie narażeni." 
Dla lepszego określenia stanowiska Francyi, odczytał 
minister depeszę p. Thouvenela z 3. maja do pana 
Lavaletto ministra francuzkiego w Stambule, która 
z godnością i w sposób znakomity napisana wielkie 
na zgromadzeniu sprawiła wrażenie.Mowa p. Billault 
zaspokoiła troskliwość senatu, i na wniosek margra­
biego La Rochejaquelin, który w dniu poprzedzają­
cym nastawał na odesłanie petycyi do ministra spraw 
zagranicznych, senat jednomyślnością mniej tylko 
dwoma głosami zgodnie z żądaniem rządu oświadczył 
się za przejściem do porządku dziennego. To posta­
nowienie i cały charakter dwudniowych rozpraw zy­
skał uznanie cesarza i zatarł wrażenie, jakie poprze­
dnie obrady nad rybołóstwem morskiem były wywo­
łały. Słuszność jednak była po stronie obradujących, 
i błąd w tym razie przez rząd popełniony dokładnie 
został wyświecony. —

W  innych sprawach europejskich gabinet tutej­
szy baczną zwraca uwagę na wewnętrzne stosunki i 
przerobienie państw. W  pracę konstytucyjną i orga­
nizacyjną cesarstwa austryackiego pilnie -wpatruje się. 
Monitor o niej nie zawsze się z ufnością i przychyl­
nością wyrażał, z tego pow'odu zaszły podobno przed­
stawienia ze strony poselstwa austryackiego. Zachę- 
ćiło do nich umieszczenie noty o Polsce, do której 
rząd francuzki skłonił się dla dogodzenia Rosyi. Od 
czasu tej noty trwa milczenie o Polsce w dzienni­
kach rządowych, (milczenie to przerwał artykuł pół- 
urzędowego dziennika Constitution^, który pod wła­
ściwą rubryką zamieść,liśmy), trwa także oczekiwa­
nie na owe zapowiedziane reformy, o których bez­
skuteczności i wartości istotnej zaczyna się cesarz 
Napoleon przekonywać. Zadość uczynienie żądaniom 
rosyjskiego gabinetu w sprawne polskiej pociągnęło 
za sobą przełożenia osobiste ze strony cesarza Fran­
cuzów, na które ani jeszcze odpowiedź nie nadeszła, 
ani których wpływ dotąd nie stał się widocznym. 
Usposobienie piśmiennictwa peryodycznego jest za­
wsze tutaj Polsce p rz y ch y ln e , lecz  u tru d n io n e  z n ią  
o d  k i lk o  ty g o d n i s to su n k i, p o z b a w ia ją  Ro m ożności
utrzymywania w ciągiem ocknieniu opinii publicznej. 
Polacy obecnie wr Paryżu w dowód zawdzięczenia za 
artykuły ich sprawie przyjazne, złożyli karty wizytowe 
niektórym z pisarzy, jako to p. John Lemoine, Ma- 
zode, Delamarre redaktorowi „Patrie", a nawet re­
daktorom Charivari, którzy od zwykłej sobie weso­
łości i żartobliwego humoru odstąpili wznosząc glos 
wymowny w tyle bolesnej sprawie. Mowa xięcia Czar­
toryskiego miana na dorocznem posiedzeniu towarzy­
stwa historycznego w dniu 3. maja, a z której ustę­
py dzienniki francuzkie umieściły, wyjdzie w tych 
dniach z druku.

Czynności Sejmu galicyjskiego ścigaliśmy tu 
baczną uw agą; zrozumieliśmy trudności z jakiemi 
miał do walczenia, ocenili ducha i dążności jego. 
Nadmienić muszę, że „Nowiny ze Sejmu" dla braci 
włościan wydawane czytaliśmy z żywem zajęciem, i 
cala użyteczność tego rodzaju wydawnictwa tak wy­
bornie wykonanego uznajemy. —

Austrya.
Korespondencya Pollaka zaprzecza dziś stjoow- 

czo wiadomościom podanym przez niektóre dzienniki, 
jakoby Rząd miał zamiar rozwiązać Sejm węgierski 
po przyjęciu mocyi Deaka oraz nakazać bezpośrednie 
wybory do Rady Państwa w Węgrzęch, Chorwacyi i 
Siedmiogrodzie. Twierdzono, że ludex curia: hr. Ap- 
ponyi ma w ręku wezwanie do Sejmu węgierskiego, 
aby przedsięwziął wybory do Rady Państ-wa, a nawet 
jakoby br. Vay kontrasygnował to wezwanie. Tym­
czasem hr. Apponyj i br. Yay mają wkrótce ogłosić 
urzędowe zaprzeczenie tych wieści. Wiadomość o roz­
wiązaniu Sejmu węgierskiego jest według korespon- 
dencyi, jeżeli nie zupełnie m ylna, to przynajmniej 
przedwczesna. Korespondencya ta potwierdza wiado­
mość podaną już przez naszego wiedeńskiego kores­
pondenta o przesileniu ministeryalnem.

Natychmiast po przybyciu Cesarza ma się od­
byt- wielka Rada ministeryalna. Na tej Radzie nie 
wystąpi nawet stronnictwo p. Schmerlinga z wnios­
kiem rozwiązania Sejmu węgierskiego, tylko raczej z 
propozycyą odpowiedzi królewskiej na adres sejmowy. 
Odpowiedź ma zawierać rozbiór adresu i wykazać 
niesprawiedliwość żądania aby reaktywować ustawy 
z r. 1848. Główną podstawą odpowiedzi ma być od­
wołanie się do uchwał debreczyńskich z r. 1849. 
W ęgry , tak rozumuje p. Schmerling, opuścili wtedy 
stanowisko prawne, a więc i Rząd nie potrzebuje 
trzymać się tego stanowiska. Stronnictwo węgierskie 
w ministeryum jest zaś zdania, że nie należy rozbie­
rać adresu tylko oprzeć się na stanowisku r. 1848 i 
drogą parlamentarną, przez propozycye królewskie 
wyjednać zmianę ustaw z r. 1848. Jeżeli to zdanie 
przeważy w ministeryum, w takim razie zwołanoby 
zaraz po nadejściu adresu Sejmu węgierskiego Rady 
węgierskich „notablów" dla obradzenia odpowiedzi 
królewskiej. Mieliby do tej Rady należeć oprócz 
członków rządu węgierskiego także kardynał Scitow- 
ski, hr. Barkoczy i Deak. Stronnictwo to buduje wiele

a osobiste usposobienienie samego Cesarza. Potemb 
ma być złożony komitet konstytuujący z członków 
Rady Państw a, Sejmów węgierskiego i kroaekiego, 
oraz mężów zaufania z Siedmiogrodu aby radzić o 
pozycyi prawnej pojedynczych krajów monarelui. —  
W  skuteczność rozpisania bezpośrednich wyborów do 
Rady Państwa nie wierzy już nawet samo ministe­
ryum. P. Schmerlingowi chodzi jeszcze tylko o wy­
nalezienie jakiej formy na uratowanie kompetencyi 
teraźniejszej Rady Państwa dla całej monarchii. Lecz 
można przewidzieć, że ta myśl albo się nie da prze­
prowadzić w'Radzie P aństw a, albo pociągnie za sobą 
wystąpienie z niej wszystkich autonomistow a tem 
samem rozbicie Rady.

—- Przerwa w posiedzeniach Rady Państwa z 
powodu feryj sprawiła także stangnacyę . w czynno­
ściach klubowych, ponieważ wielu członków powyjeż­
dżało do domu. Temu zależy przypisać mały postęp 
ukonstytuowania się stronnictw. Pomimo ciągle trwa­
jących narad członkowde środka i lewej strony, prze­
ciwnicy centralizacyi, nie mogli się jeszcze zgodzić na 
program stanowczy'. Niektóre korespondeneye wie­
deńskie donosiły temi dniami o scysyi w łonie klubu 
polskiego, a to z powodu , iż część posłow pol­
skich miała skłaniać do połączenia się zupełnego 
z Czecham i, gdy przeciwnie inna część pod przewo­
dnictwem Sm olki, chciała raczej wchodzić w układy 
z frakcyą liberalną Niemców. Korespondencya parla­
mentarna Polaka zaprzecza tej wiadomości stanow­
czo i wyłuszcza prawdziwszy stan rzeczy " sposób 
następujący. Klub autonomistow, w którym się po­
łączyli Czesi z Tyrolczykami, wezwał posłów polskich, 
aby się z nimi połączyli. Polacy odpowiedzieli na 
wezwanie podziękowaniem, jednakże oświadczyli, 
oraz, że nie mogą na razie łączyć się z Czechami 
i Tyrolczykami, gdyż oprócz interesów spóluych z 
klubem autonomistow, muszą strzedz także specyal- 
nych interesów, tyczących się samej tylko Galicyi, i 
dla tego chcą sobie zabezpieczyć pewną sarnoistność. 
Porozumienie zaś między obydwoma klubami nie zo­
stało niczem zakłócone. W e wszystkich kółkach posłow 
objawia się życzenie, aby przedłużyć odroczenia Izby, 
z powodu, iż nie można określić stanowiska Rady 
Państw a, dopóki nie nastąpi jakiekolwiek rozstrzy­
gnięcie spraw węgierskich.

— „Neueste Nachrichten" podają wiadomość, 
że Siedmiogród został wykluczony z Sejmu węgier­
skiego (przez Rząd.) Kanclerz siedmiogrodzki miał 
zawezwać telegrafem gubernatora Siedmiogrodu, aże­
by unieważnił wszelkie wybory na Sejm węgierski i 
przeszkodził dalszemu wybieraniu posłów.

—  S e r b i a .  „Serbski Dnewnik" wychodzący 
w Nowym Sadzie, zamieszcza w jednym z ostatnich 
numerów wyjaśnienia stanowiska, ja k ie  Serbowie w o ­
bec Rady Państwa zająć mają. Artykułu tego auto­
rem jest były sekretarz xiecia Daniły, opiewa on na­
stępnie: Nawet gdyby Sejm węgierski nie w całości 
przyjął propozycyę królewską względem wymagań 
S erb ó w , j a k  jo  zformuntował kongres karłowicki, nie
wypada. Serljom uznaó kom petencyi lia d y  P a ń s tw a

w sprawach serbskich. Takicm uznaniem bowiem 
oświadczyliby się za patentem z lutego i zrzekliby 
się niejako konstytucyi węgierskiej. Patent z lutego 
zaś daje za mało gwaracyi. Ustawy zasadniczej nie 
orzekającej odpowiedzialności ministrów a obfitującej 
w inne braki nie można, według zasad tegoczesnego 
prawa państw nazwać konstytucyjną, lecz w najlepszym 
razie czemś podobnem do konstytucyi. Węgierska 
konstytucya jest konstytucyą liberalną w całem tego 
słowa znaczeniu. Serbowie nie powinni tedy wahać 
się co do wyboru między obiema. Urządzenie ko- 
mitatowe i municypalne Węgier z kongregacyami 
swemi, zbliżające się w wielu punktach do udzielno- 
ści kantonów szwajcarskich, bardziej się zgadza z 
charakterem narodu serbskiego i zawiera w sobie 
większą rękojmię dla narodow-ości serbskiej, niżeli 
administracyca biurokratyczna reszty Austryi, z wię­
zów której trudno jej się będzie wyzuć nawet przy naj- 
liberalnieszej konstytucyi.— Serbowie muszą się trzy­
mać drogi porozumienia się z Węgrami, na którą 
wkroczyli, inaczej mogliby łatwo wejść na bezdroża, 
jak w r. 1848, gdy podali pomocną rękę do utwo­
rzenia stanu rzeczy, jakiego ani nieżyczyli sobie, ani 
nie przeczuwali.

W ę g r y .  „Pesti Naplo" zamieszcza ze Stry- 
gonia następującą wiadomość dowodzącą w jaki spo 
sób pojmują organa rządowe cesarskie w Węgrzech 
exekucye podatków. „Do Strzygonia przybyło w 
tych dniach wojsko cesarskie na exekucyę. R ot­
mistrz ustawił swoje żołdactwo przed domom komi- 
tatowym, sam zaś wszedł z mniejszym oddziałem do 
wnętrza domu. Niezastawszy pierwszego wiceżupana 
w domu, wszedł do pomieszkania sędziego stolni- 
cze°'o Juliusza Andrassy, u którego znajdowało się 
jeszcze ośmiu urzędników i przywitał go tonem ko­
mendy wojskowej. Sędzia nie witając z krzesła, 
przyjął obelgę spokojnie, rotmistrz rozkazał mu 
wstać. Sędzia odpowiedział: „To mój pokój, tu
ja mam prawo siedzieć a p.zcz przemoc mo­
żesz i wacpan zająć tu miejsce." Na wezwa­
nie c. k. urzędnika podatkowego, aby oddał c. k. 
xięgi główno podatkowe, odpowiedział stolnik: Nie 
mówię panu, jakoby xięgi tu się znajdowały, nie mó­
wię też, jakoby ich nie było, przemocą możesz pan 
poszukiwać, lecz dobrowolnie pomagać nie będę, al­
bowiem mnie obowiązują tylko nasze prawa i uchwa­
ły naszrgo komitatu. Na to postanowił znać rot­
mistrz użyć postrachu. Rozkazał dwunastu swoim 
ludziom zostać w przedpokoju i nikogo nie wypusz­
czać. Uwięzieni tym sposobem urzędnicy odśpiewali 
wśród straży uzbrojonej bagnetami, głośno i z wie1' 
kim zapałem pieśń „Szozat". Podczas tego 
rotmistrz po rachmistrza, lecz hajducy konM* 
nie chcieli go słuchać, więc oddawszy ich P ff czal 
posłał paudura otoczonego bagnetami. Nadszęd > 
sem wiceżupan a dowiedziawszy się o tenj!^ tr z a ’na t0 
e iłz  męzką odwagą i godnością uwagę ro ' ierzaó’ 
iż niema upoważnienia samowładum * J /  Gxekwo- 
tem mniej urzędników więzić, ty1*0 p ‘ ' nom0c ze 
w ać, w  czem jednak nie m oże liczyc p . 
strony urzędników konstytucyjnych, l e  słowa me Ą y

ez skutku, ponieważ uwolniono natychmiast urzę 
dników i sługi komitatowe. X iąg podatkowych nio w y­
dano. Gdy kasyerow także nio mogli znaleźć, cofnął 
rotmistrz wojsko i rozłożył je p0 kwarterach w 
mieście."

—  Z Z a j zo n  (Siedmiogród) pisz,ą ,j0 „Kolo- 
svari Kozleny“ ‘i w Burzeland mieszka 3000 Madia- 
rów, którzy do r. 1848 byli poddanymi miasta Kron- 
stadu. Nie mógł się już większej krzywdy dopuścić 
na własnym narodzie xiążę wigierski jak by)a ta, 
że sprzedał Sasom za bezcen tyle dusz. Ci panowie 
chcieliby obecnie jeszcze dowolnie postępować z \\'ę_ 
grami i Rumunami, pozbawiając ich prawa wyboru: i 
reprezentacyi. Podczas pobytu hrabi Saskiego przy 
organizacyi magistratu w Kronsztadzie udali się W ę­
grzy z Burzenland do niego, prosząc go ustnie i na 
piśmie, o reprezentacyę w radzie zewnętrznej i we­
wnętrznej Kronstadu. Hrabia odpowiedział im po nie­
miecku w sposób, który ich zaufanie zupełnie zniwe­
czył. Hrabia mówi dobrze po węgiersku, w tej chwili 
jednak niecbciał umieć tego języka. Rumunom odpo­
wiedział zaś po rumuńsku i uinial ich zaspokoić 
wzmianką o instrukcjach, które miał przywieźć dla 
narodu rumuńskiego z Wiednia. Przy wyborach oka­
zało się jeduak, że Rumunów taksamo pominiono jak 
i Węgrów. Żadna z obudwóch narodowości nie jest 
reprezentowaną w magistracie. Zgromadzenie, które 
się z tego powodu zebrało, wysłało do kanclerza sie ­
dmiogrodzkiego w Wiedniu zażalenie w formie uro­
czystej protestacyi.

Prusy.
W  dalszym ciągu debaty zapytał poseł Łysa­

kowski o budowę gimnazyum w Chełmnie, wy­
tyka or jako „hańbę naszego wieku" to, że do r. 
1848 musiała młodzież polska, .słuchać nauki religii 
w obcym języku, mówił oraz o innych nadużyciach. 
Komisarz rządowy tłumaczył, że trudno było wyszu­
kać miejsce na wybudowanie gmachu szkolnego.

Poseł Libelt mówił o potrzebie czwartego gim ­
nazyum. Minister odpowiedział, że niewidzi potrze­
by zakładania czwartego gimnazyum dla w. x. P o­
znańskiego. Nie stosunek ludności bowiem jest m ia­
rą potrzeby, ale ilość uczęszczających do szkoły. Ta 
ostatnia zmniejszyła się, jakto minister wykazał już 
w zeszłym roku. Projekt deputacyi, która żądała za­
łożenia polskiego gimnazyum niemógł być przyjętym, 
bo suma którą deputacya na to ofiarowała, niebyła 
w żadnym stosunku do wymaganego wsparcia rządo­
wego, pomimo, że była bardzo znaczna.

Poseł N iegolew ski: Co się tyczy frekwencyi
to należałoby raczej zamknąć jedno z ewangelickich 
gimnazyów a utworzyć dwa nowe polsko-katolickie, 
gdyż w tym razie dopiero ustaliłby się stosunek gim ­
nazyów do liczby uczęszczających. Tajny radca 
Briiggemanu będąc na wizytacyi w Trzemesznie po­
wiedział rektorowi, aby ze względu na interes szko­
ły nieprzyjmowmł za wielkiej ilości uczniów. W ia­
domo przecież, jak to się dzieje w świecie, jak by­
wają rozumiane, a nawet często za nadto dobrze ro-
zu m ia n e  w sk azó w k i. O d c za su  g d y  p. B ru g g e m a o n
tam był, zmniejszyła się ilość uczniów w szczególny 
sposób. W  Poznaniu gdzie jest gimnazyum kato­
lickie i ewangelickie, wypada frekweneya na korzyść 
pierwszego, nauczyciele katoliccy są złe płatni i mu­
szą długie lata czekać nim przyjdą na stałe. Wielu 
obrało sobie inszy zawód, nie chcąc tak długo czekać. 
Tu chodzi tylko o niemiecką cywilizacyę. Chcą Po­
laków utrzymać w ciemności. Otoż to cywilizacya, 
która ma służyć ku podbiciu Polaków'. Narzucając 
uczniom polskim niemczyznę, zaszczepia się w nich 
nienawiść ku niej. —  Poseł Brentkowski potwierdza 
przytoczone przez Niegolewskiego fakta względem 
frekwencyi gimnazyów polskich i sytuacyi nauczycieli. 
Tutaj nie jest miarą frekweneya ani stosunek finan­
sowy, lecz chęć uciśnieuia żywiołu polskiego. P re ­
zydent Simson zwraca stanowczo uwagę mówcy na 
uchybienie porządkowi, podsuwaniem podobnych mo­
tywów' rządowi. — Poseł Bentkowski powołuje się 
na organy rządowm w Poznańskiem i na oświadcze­
nia ministra spraw wewnętrznych, prezydent przery­
wa mu uwagę, że takie w’yrazy przecież nie są do­
zwolone.— Poseł Yincke: Z powodu że poseł N iego­
lewski uskarża się na to, iż potrzebował trzy lata 
czasu do nauczenia się języka niemieckiego, chce on 
tylko uwagę zwrócić na korzyść, jaka dla Polaków 
z tego wynika, gdyż są powołani brać udział w pra­
cach ustawodawczych Izby w' tem zgromadzeniu, a 
że umieją uczynić godny użytek z języka, tego dowodzi 
obecna debata. Poseł Niegolewski, żałuje że tak źle 
mówi po niemiecku, co do nauczenia się języka m f‘ 
mieckiego, chce on tylko uwagę uczynić, że 1,111 nie 
podobną było nauczyć się go w szkołach. 0 rou 
nauka w ogóle stała się nieznośną, 'vy!jsf | a oei,le 
sw'oje otrzymał on najpierwej w języku po s-im , nie­
mieckiego zaś nauczył się dopiero na g ra n iczn y ch  
uniwersytetach. Poseł Bentkowski. - a kongresie
wiedeńskim traktowali Anglicy, f  . . .  Wle * Niemcy 
w języku francuzkim a wed111® , " ,  1 posła Andre 
należałoby wnosić z tego. 1 ® 3 znowu tylko
francuzkiej nic zaś n,cU^ sZyStko • Zacy*- —  Poseł 
Prittwitz wykazuje, ie , Terh SI£ dzieje, czegoby
mogli Polacy "T ^fiow iedzi i” !,Ŝaw krajowych. J e ­
żeli p. Niegolewsk1 P ai. Ze rząd stara sję nje .
jako p o d b i j a ć  F 0  a \  On niu odpowiada, niechaj 
Polacy okażm T , , 10 Podniesienie dobra prusko- 
narodowego. ny,, , a będzie im chętnie pomocną do
polepszCIllil v - In teresów . Poseł Yincke: Tu
n a le ż *  co. Jednego narodu. Że poseł Nie-
g0-10Tieoo teinn Sl? nauCZyÓ W szkotach jeżyka nie- 
rnlieC włńd. • • 0n n*e w*nien; że jednak posłowie 
P° sCy , ‘ Alą językiem niemieckim, tego są dosta­
teczne dowody. Izba zajmowała się już od dawna 
ą sprawą j będzie się nią jeszcze często zajmować, 

a . 6 ?n (Yincke) interesował się wnioskami polskie- 
mb nie działo to się w interesie polskiej narodo- 
jV0Sl-b tylko w interesie naruszonego prawa konsty- 
.Ucyjoego poddanych pruskich, przytein było mu 0bo- 
J§tną, czy oni mówią po niemiecku czyli po polsku. 
Podobne zażalenia będą go i nadal zajmować, jeżeli 
go jednak ci panowie na inną drogę zepchnąć ze ­
chcą, wtedy wystąpi on przeciwko nim. P rZy tytule 
sztuki i umiejętności odezwał się poseł Chłapowski,



że m ógłby w ra z  ze swemi stronnikam i w nieść z a ż a ­
lenie p rzy  k ażde j p o zy cy i: nie czynią oni  ̂ tego
wszakże, ty lko  gdy chodzi o ważne spraw y. W  tym  
raz ie  zw raca  uw agę na  to ,  że u rządzen ie  te a t ru  
polskiego d la  w. x. Poznańskiego je s t  koniecznie 
potrzebnem  i że oto ju ż  oddaw na s ta ran o  się na 
próżno. P rezy d en t p ro s i , aby odstąp i! od tego  z a ­
ża le n ia  p rzy  tym  punkcie ponieważ to  należy  do m i­
n is tra  spraw  w ęw nętrznych. P o se ł M oraw ski m ó­
w ił: P rz e d  dwoma la ty  u tw orzyło  się w Poznaniu 
polskie Tow arzystw o n a u k ; R ząd  jed n ak  p rzes trzeg ł 
nauczycieli, aby się usuw ali od u d z ia łu  w te m  T ow a­
rzystw ie , na pow tórne zażalenie T ow arzystw a z po­
wodu tego szczególnego postępow ania nie dano j e ­
szcze odpowiedzi. Spodziew ano się po tern stow a­
rzyszeniu  dążności narodow ych : praw dopodobnie je d ­
n ak  wzięto dążności narodow e za  ruchy  rew olucyjne, 
sławny A nglik B urkę nazyw a w ypadkam i rew ołucyj- 
nemi tak ie , k tó re  są  zwrócone przeciw  jak iejko lw iek  
w ładzy, te  są  p rzem ija jące . N arodow e zaś dążności 
pochodzą od P a n a  B oga i p o siada ją  silę  w ieczną. 
T aką daje  odpowiedź posłowi Y inckem u. M inister 

pow iada że p rzes tro g a  dana  by ła  nauczycielom  w 
dobrej chęci, i da  się um otyw ow ać w ypadkam i w pań  
stw ach ościennych, gdzie pod nazw ą niew inną u k ry ­
w ały się inne dążności. Posłow ie polscy czynili uwagi, 
że n ienależy w szędzie pod niew innem i rzeczam i szu ­
kać  czegoś zakazanego, bo p-zem ieniłoby się państw o 
cale na zak ład  policyjny i t, p. P o se ł R ohden p rzy ­
pom ina, że przed k ilkom a la ty  ro z trzą sa ła  osobua 
kom isya Izby spraw ę T ow arzystw a naukow ego i zna­
laz ła  że zażalen ia  były  niesłuszne. Ze strony  P o la ­
ków' zaprzeczono tem u. D alej mówiono o tem , kto 
spowodował w ypadk i roku  1848. czy P o lacy , czyli 
N iem cy ?  P o lacy  przeczą  jak o b y  pow stanie ówczesne 
było rew o lucyą , ale w alką  o n iezaw isłość ; poseł 
\  incke zau w aża , iż tak ie  w yrażenie tłum aczy się 
n ieznajom ością ję z y k a  niem ieckiego.

S p raw a pułkow nika policyi P a tzkego  je s t ,  ja k  
to  w ykazuje „N atio n a l -Z e itu n g “ , ty lko  dalszym  c ią ­
giem  szalbierstw ' policyjnych, ja k ie  ju ż  w r. 1859 
w ykryło pism o niem ieckie wychodzące w Londynie 
pod napisem  „ H e r r m a n n Ar t ykuł y  te  sp raw iły  
wówczas, pom im o zakazu  przeciw  „H errm annow i“ 
w ydanego, ta k ie  w rażenie na publiczności, że m in i­
strow ie spraw  w ew nętrznych i spraw iedliw ości uznali 
za  rzecz po trzebną d la  zaspokojenia opinii w ytoczyć 
śledztw o przeciw  dyrek torow i policyi S tieberow i. 
P ie rw sza  ins tancya  u zna ła  S tieb e ra  za niew innego, 
bo w ielką część zaskarżeń  zaniesionych przeciw  n ie ­
m u, rów nie ja k  innym  urzędnikom  policyi um iano 
usunąć z pod śledztw a sądowego. W k ró tce  potem  
pojaw iły  się „S y lw ety  po licyjne" E ichhofa , w ykryw a­
ją c e  nowe najhan iebniejsze i na jb rudn ie jsze  postępki 
tam te jsze j policyi. O burzen ie  w yw ołane przez  te  b ro ­
szu ry  w publiczności spowodowały ze s trony  biuro- 
jp a c y i p ru sk ie j śledztw o —  nie przeciw ko szalb ier- 
czym urzędnikom , a le  przeciw ko Eichhofow i „za  o- 
szezerstw o". Tym czasem  w ytoczyła się sp raw a S tie ­
b era  na nowo p rzed  sądy w drugiej iu staucy i w sku­
tek  założonej przez p ro k u ra to ra  a; elacyi. N adproku- 
ra to r  w ystaw ił ta k  żywy obraz nadużyć, niepraw ości 
i krzyw d w yrządzanych przez S tiebera , że publiczność 
b y ła  ja k b y  p iorunem  rażona  w yrokiem  sądu  drugiej 
in s tancy i, uznającym  S tie b e ra  za  n i e w i n n e g o .
Nadprokuratora przeniosło ministeryum, karząc go
za  n iep roszoną go rlG o ść , na inną  posadę. J a k  >iu- 
ro k racy a  p ru sk a  n ieustuw ala  w uniew innianiu tych 
bezeceństw  i dodaw aniu im otuchy,^ ta k  z drugiej 
s tro n y  op in ia  publiczna śledziła je  i podaw ała w o- 
hydę. T o wywołało obecnie proces przeciw ko P a tzk ie - 
m 'u .'T u  ju ż  w yszły jaw n ie  na  w idok oprócz gw ałtów 
policyjnych kradzieże  i fa łszerstw a urzędow e, że P a tz - 
ke nie mógł się uciec do innej pro tekcyi u swoich 
przełożonych , ja k  ty lko w yjednania sobie fałszyw ego 
paszportu" A le gdy rzecz s ta ła  się zby t g łośną i z a ­
g raża ła  rówmie p. prezydentow i policyi ja k  m in istrom  
u tr a tą  re sz ty  po p u la rn o śc i, jeże li ja k ą  m ieli, uwięzio- 

.iak w iadom o , P atzk iego  i kilku współwinnych. 
S praw ę caJą oddauo poci sąd. Jed n ak że  p ro k u ra to r 
nauczony PrZyk[adem  kolegi swego w sp raw ie  S tie ­
b e ra , bojąc s ję zapew ne, aby nie pokutow ał za zby­
tn ią  g o r l iw o ^  uznaj p0 pi'jnem przejrzen iu  ak tów , 
„że n iem asz powodu pociągnąć do śledztw a jeszcze 
innych urzędników  prczydyum  policyjnego." Ten 
nowy dowod protekcyi sza lb ierstw  w rządzie  p ru s­
kim ogłasza Pólurzędownie m in is te rya lna  gazeta  
z dodatk iem , że dp lSze dochodzenia doprow adzą za- 
pewne do e z tw a dyscyplinarnego14 t,  j .  że cala 
spraw a przejdzie  z pod w ładzy sądów  w zakres ła s ­
kawej i p ro tekcyjnej w ładzy m in isteryum . W obec 
tak ich  dow'odow pizeciw ko nieuczciw ości i bezw sty­
dowi policyi pruskiej doznają  przeoież WI1;0Ski N ie ­
golew skiego w Izbac i y o lekcew ażenia , a  naw et 
p. Y incke w ystępuje tu  w obronie policyi.

Francya.
P a r y ż  17. m aja. W czoraj odbyła się n a ra d a

akcyonaryuSZQW kan a iu  suezkiego , k to ieg o  Wykona­
nie żadnej ju ^  n ;e u]e„ a w ątpliwości , pomimo złej 
woli i n iechęci rząd u  angielskiego. P- .L essePs opu­
szcza ju t ro  p  . za  miegi zaś spodziewa s ie 
znow do niego wrócić

-  R obotnicy  fabryczni angielscy zb ierają  się 
w tow arzystw a d la  odw iedzenia kolegów swych fran- 
cuzkich. Ju tro  przybyć n ia  p ierw sza kom pania z 
k ilkuse t osób z ło ż o n a , i nne d  le nich następy- 
w ac będą . _ W iadom o ,ż Angli dróżowad ra0gą
we F ran cy i bez żadnych  p aszp o rtó w , p rzedsiębiorcy 
zas angielscy  za  o p ła tą  jednego fun ta  sz te rlinga  od 
osoby opędzają w szystk ie koszta  podróży z Londynu 
do P a ry ż a  tam  i z pow ro tem , iicząc ' a  tQ ko^  
trzechdniow ego poby tu  w P ary żu .

_  Z Pek inu  w C hinach donoszą , iż forrIraje 
się tam  zw olna ca la  kolonia Luropejczyków . N aj- 
pierw si p rzybyli R osyanic, z k tó rym i połączy j; się 
te ra z  dw a oddziały  Anglików i francuzów . Je n e ra ł 
Ig n a ty e w , k tó ry  w czasie wojny chińskiej w n a jlep . 
szych zostaw ał 's to sunkach  z dowódcami w ojsk fran - 
cuzkich i an g ie lsk ich , opuścił P e k in , m iejsce jego  
za ją ł a rch im an d ry ta  G u ry , zosta jący  także  w p rzy ­
jaznych  stosunkach z przybyłym i Europejczykami,

A nglicy są  pod naczeln ictw em  pana W a c h , se ­
k re ta rz a  tłum acza  legaeyi ang ielsk iej, znanego p is a ­
rza  dziel lingwistycznych. O sadę francuzką z a rz ą d a  
ziom ek nasz K leczkow ski, s e k re tra rz  am basady  fran- 
euzkiej, w dniu 0. kw ietn ia  do P ek inu  przybyły , w raz 
z k ilkom a tłum aczam i i inżynieram i francuzkim i. 
A m basadorow ie angielski i francuzk i baw ią w T ien-sin , 
oczekując u rządzen ia  hotelów  swych w Pekin ie .

Czytamy w Constitutionelu z 18. b. m.
P ro je k ta  reform , znane przez publiczność w ar­

szaw ską, spowodowały d la  swej n iedotsateczności zn ie ­
chęcenie w um ysłach naw et najum iarkow aószyeh.

Z apow iadają p rom ulgacyę tych reform  na  końcu 
m iesiąca. W tedy  ty lko  regu larny  s tan  rzeczy z a s tą ­
pi rząd y  w ojskow e, k tó re  aż  do tąd  w ykonywane są  
z ogrom ną surowością.

W ojsko koczuje po ulicach, gwałty nie ustają.
K om itet zaprowadzony' w kom isyi spraw  wewnę­

trznych  dla kw estyi w łościańskiej, tru d n i się tylko 
w ypracow aniem  ustaw y prow izorycznej, m ające j obo 
w iązyw ać na  rok jeden . W yrobien ie  ustaw y stanow ­
czej będzie sobie m ia ła  pow ierzona R a d a  S tanu .

T ę  R adę S tan u  sk ładać  m a ją  członkowie sta li 
i n ie s ta l i ,  wszyscy p rzez  rząd  m ianow ani. System  
w yborczy będzie do niej częściowo, i to  później z a ­
stosowany'.

M argrab ia  W ielopolski, którego niepopularność 
w zrasta  w m iarę c ie rp ień  k ra ju , zas tąp ił p. M ucha- 
now a w zaufaniu z ięc ia  n am ies tn ik a ; lecz p. P ła to -  
now, k tó ry  się ukazał bardzo  n ieprzyjaznym  Polsce i 
P o lak o m , nabywa w spraw ach  tego k ró le s tw a , w ie l­
k iego w P e te rsbu rgu  wpływu.

Wiochy.
T u r y  u ,  18- m aja . J e n e ra ł K lapka  przybyły 

do T urynu  udał się do G aribaldego  na wyspę Ca- 
p re ra , zkąd  wrócić m a d la  z jechania  się w T u ry n ie  
z K oszutem .

—  P iszą  z N eapolu  pod dniem  17. b. m ., że 
u jednego  z exwojskowych bourbońskich  zab rano  su ­
mę 100 ,000  dukatów , p rzeznaczoną n a  w yw ołanie i 
podsycanie zam ieszek reakcyjnych. W  okolicy m iasta  
Iz e rn ia  odkryto sk ład  różnych kosztow ności pocho­
dzących z rabunku band reakcyonistow skich .

—  Trzęsienie ziem i w -U m bry i, o k tó rem  d o ­
nieśliśm y w jednym  z poprzedzających num erów  „G ło ­
s u " , znaczne spraw iło  szkody. K ościoł k a ted ra ln y  w 
O rv ie to  w części zniszczony został.

—  N a posiedzeniu Izby deputow anych z dnia 
15. m aja , złożono p ro je k t do p raw a w zględem drogi 
żelaznej z N eapolu do A nkony prow adzić się m a ją ­
cej. N astępnie Izb a  odroczyła posiedzen ia  do dn ia  
21 . b. m. z powodu ,Ś w ią t zielonych. N a  dzień 21. 
m aja  zapow iedziane są  in te rpe lacye  p. R ic a s o l i ix ię  
cia S an  D onato, N eapo litańczyka, w zględem  położe- 
u ia  sp raw y  publicznej w prow incyach neapolitarisk ich .

W  M edyolanie zaw iązał się kom ite t, na  k tó re ­
go czele stanęły  osoby do najznakom itszych  i na jbo ­
gatszych rodzin a ry s to k racy i ziem skiej należące, t u ­
dzież w ielu bankierów  i w łaścicieli fab ryk  w celu 
w prow adzenia w życie m yśli G aribaldego, uzbro jen ia  
całego k ra ju . K om itet ten  p rzy b ra ł po p ro s tu  nazwę 
Zw iązku G aribaldego. N ajprzód  m a być zebrany  fun­
dusz na  zakupno broni przeznaczony i wiele l is t  sub- 
skrybcyjnych zn a jd u ją  się ju ż  w7 obiegu. Że zaś 
Zw iązek G aribaldego  bardzo tu  je s t  popularny , p rze ­
to  subskrypcye do w ielkiej dochodzą ju ż  sum y. J e ­
dnocześnie z za ła tw ien iem  kw estyi pieniężnej, Z w ią­
zek s ta ra  się zarazem  o ochotników  uzbroić się m a­
jących . W  tym  celu k u rsu ją  listy  osobne obejm ujące 
na  czele dek laracyę, iż podpisujący  obow iązuje się 
być każdej chwili gotów  do w stąp ien ia  na  każde za ­
w ołanie zbrojno w szereg i korpusu „Synów  G a rib a l­
dego." P odpisu jący  dek laracyę odbierze za pokw ito­
w aniem  zupełny m undur i uzbrojenie, tak  iż korpus 
cały  w bardzo k ró tk im  czasie zebranym  być może. 
Oprócz tego obow iązują się podpisu jący  do ciągłego 
ćw iczenia się w robieniu bronią, a  m ianowicie w t e i ­
nom strze lan iu  i prędkiem  nabijaniu .

Anglia.
L o n d y n  18. m aja . N a  w czorajszem  posiedze­

niu Izby niższej p. R o b e rt P ee l mówił o n ie to le ran - 
cyi rządu  hiszpańskiego w zględem pro testan tów , k tó ­
rym  zab ran ia  publicznego obchodzenia służby B ożej, 
przyczem  w spom niał, iż naw et konzul angielski w X e- 
res , sam  gorliw y kato lik , nie chce pozw olić na od ­
praw ianie nabożeństw a anglikańskiego w gm achu kon- 
zularnym . L o rd  P a lm ersto n  przyrzek ł, iż m in is te r 
spraw  zagran icznych  przedm iotem  tym  za jąć  się nie 
om ieszka.

—  D zienniki angielskie donoszą o śm ierci .K l ę ­

cia Bedford głowy rodziny R usselów , b ra ta  t e r a ź ­
niejszego m in is tra  lo rda Jo h n  R ussel. N iążę  B edford  
kolosalny posiadający  m ają tek  był jednym  z n a js ły n ­
niejszych agronom ów  angielskich. T y tu ły  jego  i d o ­
b ra  dziedziczy n a js ta rszy  syn, obecny m argrab ia  T a ­
vistock.

—  Do dn ia  w czorajszego zapisało się w L o n ­
dynie 1400 robotników7 ang ie lsk ich , udających się 
w spólnie w odw iedziny kolegów swych francuzkich w 
P ary żu .

Rosya.
P e t e r s b u r g  12. m aja . P P . Tym aszew , na- 

cze m k ta jn e j po lityk i tu te jsze j i znany w P olsce 
uc łanów  d o sta li od rząd u  znaczne sumy pieniężne, 

przeznaczone n a  założenie dziennika, główne kw estye 
europejskie^ w duchu rządow7ym trak tu jącego , tudzież 
na  opłacanie p isa rzy  in te res  rząd u  rosyjskiego w za- 
granicznych sienn ikach  pop ierać  majĄ^ych. Z lite ra - 
tów  rosyjskich  do tąd  żaden  nie p rzy ją ł ofiarowanego 
m u udziału w tedakcy i zam ierzonego dziennika.

—  Tjkazy w zględem usam owolnieniu w łościan 
w ydane, w wielu gubern iach  wywołały powszechny 
opor i niezadowolenie w łościan. W łościanie pow ąt- 
p iew ują w ogóle o praw dziw ości głoszonych im u k a ­
zów cesarskich.

W  sam em  pobliżu S t. P e te rsb u rg a  w m a ją t­
kach pp. K aidanow a i O lkina, chłopi nie chcieli w ie­
rzyć, ażeby ich za dw a la ta  obdarow ano wolnością, 
teraz zaś zmuszano do odbywania dotychczasowych

powinności. Odmówili więc stanowczo odrabianie 
pańszczyzny i d la  z łam an ia  ich uporu m usiano zesłać 
na m iejsce dw ie kom panie żołnierzy. Skończyło się 
na tem  że k ilkunastu  włościan knutow ano, w szystkich 
zaś rozjuszone żołdactw o obdarło i do szczętu z ra ­
bowało.

W  licznych w łościach guberni ka ługsk ie j chłopi 
wręcz ośw iadczyli, że głoszone ukazy sfabrykowane 
zosta ły  przez panów w porozum ieniu z czynowmika- 
mi. W szelako  gubernatorow i cywilnemu kaługskie- 
mu, A rtim ow iczow i, roztropnem  postępow aniem  udało 
się uśm ierzyć zaburzen ie  i u trzym ać spokojność i 
porządek.

Inszy zupełnie obró t wzięły rzeczy w gubernii 
kazańsk ie j. T am  w7 m a ją tk u  Musyu P uszk ina , by łe­
go k o ra to ra  m oskiew skieko, a  później S t. p e te rsb u r­
skiego un iw ersy te tu , obecnie zaś  senato ra , tudzież w 
wielu m ają tk ach  okolicznych, w łościanie zebraw szy się 
w tłu m ie  k ilkutysięcznym , wręcz odmówili wszelkiego 
posłuszeństw a w ołając , że ca r im darow ał nie tylko 
■wolność, a le  nad to  i g ru n ta , k tó re  ich d o tąd  żywiły. 
W ładze  m iejscowe nie zdołały  pokonać ich  u p o ru , 
chociaż gw ałtu żadnego się nie dopuszczali, bo w ła­
ściciele dóbr i rządcy  spokojnie po w siach m ieszkali, 
zjechał więc na m iejsce gubernato r wojenny kazański 
genera ł K orliam inów , prow adząc ze sobą dw a b a ta ­
liony regu larnego  wrnjska. Zwoławszy liczne grom ady 
w łościan, polecił im  surowo pełnienie dotychczasow ych 
obowiązków, odmowne zaś od nich odebraw szy ośw iad 
czenie, m ordow ać kazał bezbronnych eałogodzinnem  
żołdactw a swego strze lan iem . Trzech se t zabitych i 
rannych  poległo na  p lacu , sm ugi krwi n a  dwie wer- 
sty  po śniegu się ciągnęły. N azaju trz  zw oław szy na 
nowo grom ady, ro zs trze lać  k aza ł w ich oczach w ło­
śc ian ina  A n tona  S em enow a, mieniąc go być g łó ­
wnym podżegaczem  ich  uporu.

Jednocześnie p raw ie  z powyższemi w ypadkam i, 
w ybuchły podobne zabu rzen ia  w gubern iach  perm- 
skiej, tam bow skiej i sa ra tow sk ie j, k tó re  jednak  g ru ­
ba  jeszcze pokryw a pow loką i których szczegóły pó­
źniej dopiero do naszej dojdą w iadom ości.

Kronika.
(Dr. August Noakiewiez. — Wezwanie p. KonradaMę- 

karskiego przez rodzinę. — „Śpiew żałobny" M. R udkow ­
skiego. — Program koncertu Tytusa Tyca. — Szkota niedziel­
na wileńska. — ICasa pożyczkow a w P ło ń sk u . — Jeszcze o 
śniegach majowych i o trzęsieniach ziemi.)

— Temi dniami powrócił doktor medycyny, August Nos- 
kicw icz, dobrze znany publiczności tutejszej z całorocznej po­
dróży naukowej po Nienjczcch , Francyi i t .d . , i rozpoczął na 
nowo praktykę lekarską. Ordynuje w dawnem pomieszkaniu 
swojem w domu lir. Karnickiego, przy ulicy Mnjerowskiej na 
drugiem piętrze od godziny 11 do 1 po południu.

Jesteśm y proszeni o uwiadomienie pana Konrada 
Mękaiskiego, że rodzina jego przemieszkuje obecnie we Lwo­
w ie, na ulicy Dominikańskiej pod I. 109. Okoliczności wy­
magają bliższych Bzczegółów co do osoby p. K M ., a zwla- 
scza następnych. Ojciec p. K onrada , śp. Kajetan Mekarski 
zginął w nieszczęsnej rzezi r. 1846. Pozostała wdowa ujrzała 
się zmuszoną powierzyć dziaci swoje obcej pieczy, i oddala 
zaledwie pięcioletniego syna Konrada pewnej znakomitej oby­
watelce. Późniejszemu zaś czasy nie mogła matka cd tejże 
zasięgnąć żadnej wiadomości o synu s.voira, którego los stał 
się dla całej familii nieodgadniętą potąd zagadką. Kilkanaście 
lat ciągłej niepewności spowodowały panią Mękarską do po­
szukiwania syna za pośrednictwem dziennikarstwa. W  imieniu 
jej upraszamy jak  najusilniej wszystkich , któryby jakąkolwiek 
posiadali wieść o w7spomnionym p. Konradzie, aby takow ąu- 
dzielić jej raczyli. Daj Bożo, aSy słów tych parę doszło wia­
domości, jeżeli nie samego p. M ., to jego znajomych lub o- 
piekunów, i ulżyło srogiemu utrapień u m atki wraz z Calą 
rodziną.

— Z litogr. instytutu stauropigisńskiego we Lwowie 
wyszedł przed parą dniami „Śpiew żałobny" na cztery głosy 
nięzkie kompozycyi M. Rudkowskiego a poświecony pamięci 
Leopolda hr. Starzeńskiegc. Je s t do nabycia w xifgarni Ka­
rola W ilda po cenie 80. kr. w. a. za jeden esempl-

— W czasie zapowiedzianego na sobotę 25. b. m. kon­
certu p. Tytusa Tyca zostaną wykonane: „Łza" A. Helzla z 
towarzyszeniem harmoniki pedałowej odśpiewa p. Tyc. — 
„Czego nam potrzeba" Lenartowicza, wygłosi panna Targow­
ska. — „Chór Sierot" Zacharyasiewicza i „Koszowyj" T. Pa- 
dury, odśpiewa T. Tyc. — „Nokturna Chopena" i „Etude 
K. Mikulego" odegra p. Mikuli. — W ielka arya z opery 
„Gwiazda północna" Meyerbera, odśpiewa T. Tyc. — „Zagad­
ka" mazurek z towarzyszeniem fortepianu odspiew’a pa rn a  
W ygrzywalska — „Trubadur" duet na fortepian i wioloncze­
le przez Servai’go i Gregoir odegrają pp. de Lango — W iel­
ka arya z opery Balfego „Czterech braci Hajmonów" odśpie­
wa T. Tyc.

_  Dnia 1 2. maja otworzoną została w Wilnie szkoła 
niedzielna, do której przyjmowani będą bezpłatnie, bez poda­
wania próśb, składania dowodów szlachectwa i w ogóle be/, 
żadnych formalności synowie i uczniowie rzemieślników jako- 
też s y n o w ie  biednych mieszkańców m iasta bez różnicy wieku 
i wyznań. Nauki będą wykładane w dnie niedzielne i świą­
teczne od godziny 2 do 5 po południu.

— Piszą z Płocka w kwietniu, iż projekt założenia w 
mieście Płońsku „Kasy pożyczkowej" na wzór fjombardu, po­
pierany najgorliwiej przez pewnego obywatela, przychodzi do 
skutku. Spodziewają sio tam jeszcze żywszego współudziałn, 
mianowicie zasiłku z zasobów kasy miejskiej dla tej instytu- 
cyi, aby dać jej przez to większe środki działania dla dobra 
mieszkańców, którzy w ciężkiej potrzebie zamiast uciekać się 
do lichwiarzy, będą mogli znaleźć tam pomoc pod najprzyste- 
pniejszeroi warunkami.

— Dzieniki wiedeńskie donoszą temi dniami z Lilien- 
feldu, o śniegu na trzy stopy, który utrudnił niezmiernie ko- 
munikacyę. Zimno niezwykłe spowodowało wielkie choroby. 
Ijudność tameczna ulega im pomimo prz zwyczajenia do po­
wietrza ostrego. W  dalszym ciągu wiadomości o szczegółach 
matereologicznych wypada nadmienić, i 9. b. m. rano zdarzy­
ło sie silne trzęsienie ziemi w Montepulicano, Arezzo i w 0_ 
kolicy, które się powtórzyło także w dniach następnych. W 
Citta dd la  Pie.ve runą! w gruzy nowy kościoł św. Antoniego 
wraz z kilku domami i wiłami, które to nieszczęście pomno­
żone ofiarą kilku ludzi zdarzyło się także w Chiusi. W  Asi- 
nalunga runęło kilka komiuów, a w Cettonie została wieża 
znacznie uszkodzoną. Także w kilku okolicach Pogranicza 
wojskowego dały się uczuć na dniu ló . b. m. silne wstrząśnie- 
nia ziemi, poprzedzone grzmotem podziemnym.

Dalszy ciąg dobroczyńców, którzy nabyaiem broszurki 
„Zdobycie Kazaniu" rodzinę Fogelmanów wetprzeć raczyli.

Br. Romaszkan 3 zł. A. Hkusner 1 zł. W appler X zł. 
BHuerlein X z ł.  Bąkowska X zł Marye 40 kr. Langner 40 kr. 
Br. Brunicki X zł. Mikolasch 2 zł. N. Z. X zł. Kr. Komo­
rowska X zł. Stromenger 1 zł. Zgadzińska X zł. W. Ckomin- 
ski X zł. Hr. Komorowska X zł. 40 kr. Chiliński X zł. Michał 
Ludwig X zł. Jaremowicz CO kr. Grabińska 80 kr. Czaezawa 
2 zł. Towarnicki X zł. Lewakowska 50 kr. Aurelia d'Alberti z 
X zł. Scholz 40 kr. Pietsch X zł. Lnnda X zł. P łocki 5 zł. 
H r. Badeniowa 2 zł. Heindel 40 kr. Chołoniewska 1 zl. Stan- 
kowski 1 zł. Tarnawska X zł. Hr. Starzewski 2 zł. Rudolf 
M. 1 zł. Nudziński 50 kr. Kubicki X zl. Jenej 1 zł. W rze- 
śniowski 50 kr. Pauler 1 zł. Berenstein 1 zł. Rusman 1 zł. 
Mises 1 zł. Brutulines X zł. Lowenbnrg 40 kr. Dub X zl. 
Orstein 80 kr. Gabriel 1 zł. Krulesch X zł. Hr, Łoś 1 zł- 40 kr. 
Krzeczunowicz 2 zł.

K om itet Tow. G osp. nad esła ł nam  n as tęp u jącą  
odezwę do um ieszczenia :

„K o m ite t dz ia ła jąc  w myśl uchw ały, na  zim o- 
wem posiedzeniu zapadłej, oddał m iędzy innem i, pod 
szczególną opiekę T ow arzystw a czasopism o „D zw o­
nek", po leca jąc je  członkom  T ow arzystw a w liś ie 
z dn ia  19 m arca  1. 114 r. b. do korespondentów  
rozesłanym . C zasopism o to , znaue w k ra ju , lecz ja k  
do tąd  może —  Za m ało uznaue, na tra fia  ezę-to  na  
trudności redakcy jne  przez b rak  współpracowników  i 
korespondentów  w k ra ju ; spodziew ać się należało , iż 
będąc jedynem  pism em  t e g » rodza ju  u nas, stan ie  
się „D zw onek" silnym  organem , skup ia jącym  w so ­
bie prace i usiłow ania tych  w szystkich, k tó rzy  około 
ośw iaty  najliczniejszej k lasy  narodu  pracow ać chcą i 
m o g ą ; tym czasem  ów b rak  ws ó łudzialu  w pracach  
z dniem  każdym  bardzie j czuć się d a je , i nie p o ­
zw ala red ak cy i podnieść tego  czasopism a do w ysoko­
ści, na ja k ie jb y  s tan ąć  p-iwinno: są  bowiem przed­
m ioty, m ające w ielką w artość d la  dziennika ludow e­
go, a  k tó re  leżą  zupełn ie  poza m ożnością i w iado­
m ością redakcyi, m ieszkającej w sto licy , i jedyu ie  
ty lko  przez w spółpracow ników  z prow ineyi podniesio- 
nem i być m ogą. P rzy s tęp n y  w ykład gospodarstw a 
w iejskiego pow inienby m ieć s ta le  m iejsce w ko lu ­
m nach dzienn ika  ludowego, a  jedynem  zdrow em  ź ró ­
dłem  podobnych artyku łów , m ogą być ty lko  kore- 
spondeneye z k ra ju  pochodzące, o p a rte  na  dośw iad­
czeniu i znajom ości l u d u ; p rzy  ogólnera zan iedbaniu  
gospodarstw a w łościańskiego nie b rak łoby  n a  p rzed ­
m io tach , szczegółowe bowiem, a  na jbardz ie j zan ied ­
bane dzia ły  gospodarstw a w iejskiego, p rzed s taw ia ją  
tu  obfity in a te ry a l do obrobienia, ja k o  to :  chów by ­
d ła  i koni, sadow nictw o, pszczelnictw o, up raw a w a­
rzyw  i ogrodow iny, obchodzenie się z nab iałem , z a ­
rząd  domowy itd . M usim y jednakże  zrob ić  tę  uwagę, 
że w tego  ro d za ju  gospodarsk ich  rozpraw ach , teo ry a  
pow inna być o p a rtą  n a  niezaw odnych dośw iadcze­
niach, i ściśle zastosow aną do zak resu  g o s p o d a r ­
s t w a  m n i e j s z e g o ,  ja k  rów nie do m ożności i do 
pojęcia ludzi, d la  k tó rych  je s t  k re ś lo n ą ; nie powin- 
naby naw et, w edle zdan ia  naszego, odbiegać bardzo 
od dawnoj ru ty n y , k tó re j się lud w y trw a le  i ślppo 
trzy m a , lecz raczej — ru ty n ę  tę  ty lko  p ro s tow ać , i 
powoli, n ie  z raża jąc  czytelników  doraźnem  n o w a to r­
stwem , ku postępow ym  w yobrażeniom  naginać.

W ychodząc dale j z zasady , ii uznan ie  położo­
nych zasług, je s t  s łu szną  nag ro d ą  d la  jednych , a do­
brym  i pociągającym  przyk ładem  d la  drugich , uw a­
żalibyśm y za bardzo  stosow ne, by nadsy łano  z k ra ju  
do um ieszczenia  w „D zw onku" życiorysy w łościan, 
odznaczających się w jak im kolw iekbądź z a w o d z ie ; 
n aw et pojedyncze postępk i sz lachetne pow innyby tu  
znaleźć swoje uznanie, z w yraźnem  w y m i e n i e ­
n i e m  n a z w i s k a  w s i  i o s o b y ,  k tó re j się opo­
w iadanie do tyczy ; liczne p rzyk łady  zap a rc ia  się s a ­
mego siebie, jak ie  n. p. p rzy  pożarach , powodziach 
itd . często się w śród ludu zd arza ły  —  niezw ykłe u- 
czynki m iło s ie rdz ia  i spraw iedliw ości — p rzyk ładna 
opieka nad siero tam i —  poszanow anie s ta ry ch  ro d z i­
ców —  gorliw e, sum ienne i bezinteresow ne w ypeł­
n ianie p rzy ję tych  obowiązków itd . m ogłyby d o s ta r ­
czyć bogatej tre śc i podobnym opow iadaniom  i pod­
nieść o w iele m oralną  w artość dziennika, tem bardz ie j 
je ś li zw ażym y, że lud nasz niew ychodzący d o tąd  ni 
m yślą ni sercem  po za g ran ice  w si rodzinnej, i p rzy ­
wykły do zasłony, ja k ą  ta  u stro ń  w iejska życie jego  
pokryw a, odnioslby niezaw odnie z tej jaw ności opinii 
bardzo silne i  zbaw ienne w rażenie.

T rudność  w yrażenia  m yśli w sposób przystępny  
d la  ludu, z raża  nie jednego od podobnej p racy , lecz 
t a  trudność  daje  się obejść z ła tw o śc ią : idzie tu  b o ­
w iem głównie o p rzedm iot p rzystępny  i zdrow ą tre ść  
artyku łów , w ykład zaś sam  będzie ju ż  rzeczą  re d a k ­
cyi, k tó re j m usi p rzysłużać  praw o rob ien ia  p o trze ­
bnych zm ian ta k  w sk ładn i, ja k  i w całym  układzie  
treśc i. P raw o to  bowiem p rzysłużą  w ogóle w szys­
tk im  pismom ludowym, k tó re  nie ty lko  przedm ioty  i 
m yśli, a le  i sposób w ysłow ienia, do pojęcia czy te ln i­
ków sw7oich, z m ozołą stosow ać m u s z ą ; p raca  t a  
w ym aga osobnej ru tyny , k tó re j po w spółpracow ni­
kach z k ra ju  w ym agać nie podobna.

W ie rząc  w dobre chęci, jak iem i ogól obyw ate li 
je s t  p rz e ję ty , nie w ątpim y w sku teczność naszego 
w ezw anią i liczym y śm iało  na  pomoc, ja k ie j redak- 

: cya „D zw onka" od k ra ju  słusznie dom agać się ma 
prawo.

Rzecz urzędowa.
Licytacye.

Sad obw. w Braeźanach ogłasza licytację  realności w 
Brzeźanach pod 1. 124—137 w ła s n o ś c i  p .  Michał* Prawechie- 
go. Terrain 27. maja i 27. czerwca. Cena wjwołauu* 12296 
zł. 21 ‘/j kr w. a.

Sad krajowy we Lwowie ogłasza licytację  dóbr Prusi- 
nów w obw odzie  żółkiewskim własności Łodyńskiej A n roiiiny . 
Termin 31. m a ja  i  27 . Czerwca. Cena w y w o L n ia  31687  z ł, 
60 kr. w. a.

Sad obw. w Złoczowie ogłasza licytacye trzeciej sche­
dy dobr Toustobaby, Korzowa i Zawadówka, wła<n-s i p. Sa­
biny Rokosowskiej w obwodzie b r z e ź a ń s k i m .  Cena wywołania 
42362 zł, 72 */10 kr. w. o. Termin 7. czerwca.



Kursa lwowskie.
wydawane przez Izbę handlową.

Unia 22. maja.
. .ii(,h helet'dprxki . . . wal. austr.
D u k a t  c e s a r s k i ................................  „ n
pń łiinperya ł zl. rosyjski . . . „ „
Kubo] srebrny rosyjski . . „ r
l a l a r  p r u s k i ..................................................   „
3alic . listy zastaw , w m. k . za 100 zl.
Galie, listy zastaw ne w w. a. . „
Akcye galic. kol. żel. K aro la  L udw ika 
Galicyjskie obligacye indem nizacyjne 

r '°/o P ożyczka n a r o d o w a .........................

I
bez

/kupo-

gotów ką
6 zł. 58 c.

6 „ t o z
U  r 40 z

2  . 21 z
2  r 10 z

81 „ 60 z
85 „ 57 z
153 „ 25 z
67 „ 22 z
79 B 23 z

Telegrafowany kurs wiedeński papierów  
i wezli.

D nia  22. m aja.
Z pożyczki naród , po 5°/0 za 100 z łr. 80. — M etaliki 

po 5 %  za 100 zł. 68 .10  po 4 % %  1 ° °  z łr ' 67 ' 50f P°
4°/. za 100 złr. O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e :
Niższej A ustry i po 5 %  za 100 A - . - .  W ęg ie r G a
licyi . B ukow iny — ; A kcye Ba-nku naród. s* taka
777 .—  : in sty tu tu  k redytow ego dla hand lu  i przem ysłu  177.50. 
W e i l ó w :  A ugsburg  za  100 zł. południow o - niem ieckie,
w aluty  — .—  L ipsk  za 100 talarów  — ; L ondyn  za 
10 funtów sz terl. 1 4 1 — . M edyolan za  100 zł. w . a. . — . 
P a ry ż  za 100 fr. — • M o n e t y :  D ukaty  c. m ennicze 6.69 
dukaty  c. pełnej w agi — .— . ko rony  — .— . półkorony  . 
Agio od sreb ra  140.25.

Przyjechali do Lwowa.
D n ia  22. m aja.

H otel rosyjski. P P . W iśniew ski T adeusz  z K rystyam - 
pola. H r. D zieduszycki S tan isław  c. k. por. z N iesłuchowa. 
N iezabitow ski L ubin  z Z am eczka. A ngnstyanow icze Sew e­
ryn  i B olesław  z K niażego . H ud iu  Lew kow icz M ichał z 

Kijowa.
H otel europejsk i. R y lsk i H en ry k  z O strow a. Z agór­

sk i M ichał z D żurow a. Z iem bicki H en ry k  z D obrostan . H r. 
S tarzyńska  K o n stancya z D erew ni.

H ote l angielsk i. H u th  K arol z S k a la ta . K rzyżanow ­
ski Ja n  z L isek . Z ezu lka Ja n  adw . k ra j. z P rzem yśla.

Wyjechali ze  Lwowa.
D nia  22. m aja.

P P . T erleck i W ik to r do H oszow a. H udin Lew kow icz 
M ichał do K ijow a. G eringer A dolf do M ilowiec. H r. Rusoc- 
k i Jó z e f 'd o  L ip icy . Ł ukuciejow ski L udw ik  do Ł ukaw icy . 

G liie lli T eodor do C hodorkow iec.

a a 3 a is a u

Zmiana sklepu.
H a n d e  I g a l a n t e r y j n y

i
norymbersko-dfoglazgOw)

M I I H I M  D f H T A
WE LWOWIE

„Pod nadzieją"
dotychczas przy rynku r ó g  ulicy dykastery- 

altiej pod I 5 6  miasto exestujacy ,

przeniósł
s w ó j  s k ł a d  t o w a r ó w

we wtorek 21. maja 1861. roku
do sk lep u jw  now o /restaurowanej kamienicy 
pod l. 2 3 7  m iasto , przy rynku w połaci od 

kościoła katedralnego ku ruskiej ulicy
położonej. (165. i -8 )

Ces. król. n p r z y w il.

WODA DO 1ST,
która podług przepisów użyta, nieprzyjem ny odor z 
ust wydala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby zu­
pełnie czyści, ich próchnieniu zariobiega, od chwianie 
się zębów chroni, ból zębów o-m ierzą, i oraz jaka 
na lepszv środek przeciw w-zo.k.m słabościom zębów 
i u«t okazuje -ię.

])olmczNimy i zbaw w,. /  skutek tej wody nwal- 
d k żii\ v iek i każdą pieć od holu zębów, przez 

za pel ii ga się zupełnie konieczności wyrwania zę- 
ju .  |i I. kurzeni od zębów, wyjąwszy przy ją trzen iu

.,(• i fi.:uh>wyeh zapuchnięciach.
W ,,da la pr/.e/ najpierw sve znakom itości lek arsk ie  W ie- 

i . . i  iak ró w n i.ż  i na p ro w in c ji  co do swej osobliwej sku- 
t« c .uości m uaiia i św iadectw am i stw ierdzona, szczyci się uie- 
tj  ike. w i alein c. k. austryack iem  pań stw ie , lecz tak że  i  w 
w i-lk i.j ,-,ęś.-i i zagranicy  z każdym  dniem  w zrastajaecm  za­
ufani,u , i rlilubnem  uznaniem .

Uprzednia s ię : f la szeczka  po  1 z łr .  w . a.
/  aptece np„d ztolyjn Je len iem " n a  K ohlm arkcie w W iedniu 

także  u  panów  a p te k a rz y :
w Krakowie u  A. A lex tu id ro w icza .

di to u i ’. S a w  j e ż e w s k i e g o .
wc Lwowie u p. M ikolnsza .

W Tarnow ie u  p . J a  lilia.
P rzy jm ują obstalunki na wodę selterską i so 

ovvą w kamionkach lub flaszkach angielskich, 
paka zaw ierająca flaszek 25 złr. (5.

dto ^to t̂o 50 — złr. 10.
iako też  iimoniadę m usującą i wszelkie wody mine­
ralne za najum iarkow ańsze ceny. -

$fi)cerm=Creme
najlepszy środek czy­

szczenia skóry i twarzy.
Piegi, płatny i skórne nieczystości w ogolę nie 

tw orzą się właściwie w skórze wierzchne , lecz w 
spódniej opierającej się w wysokim stopniu wsiąknię­
ciu płynów tak  daiece, że znane dotąd środki toa le­
towe, jako to : wody, pomady i t. d. w ywierają ty l­
ko wpływ powierzchownie.

Glycerin - Creme zaś, dla niesłyclanej swej 
gibkości przenika z łatwością wszystkie warstwy skó­
ry oczyszczając ją  od wszelkich nieczystoś ń piękność 
szpecących, a nadając je j białość, delikatność i mło­
docianą czerstwość. Zaleca się zatem wszyst kim, k tó  
rym  zależy na c z y s lo śc i  i n iezkazite lnośc i  
cery.

Cena flaszki 1 zł. 2 0  kr. w. a. P rzy przesyłce 
pocztowej 15 kr. za portoryę więcej.

Do nabycia w aptece

F. TOMANKA we Lwowie,
Niemniej i n ajd osk on a lsze

Mydło „ G L Y C E R 1N “
ofitujące w składowe części ziół aromatycznych i Gly- 
cerynu na delikatność skó ry , jako najdoskonalsze do 
codziennego użytku mydło toaletowe.

Cena od sztuki po 3 5  kr. wal. austr.
132 2

krawiectwa damskiego
j  podług najnowszej metody francuzkiej udziela za 

mierne w yn agrod zen ie

/ i . Piasecka,
która sama nabyła tej wiadomości za granicą w je- 
dnem z najpierwszych salonów francuzkich.

Także można u niej dostać formy wszelkiego 
rodzaju damskich sukień— jakoteż i dla dzieci przy­
rządzone w ten sposób, iż według nich suknie najła­
twiej w domu mogą być sporządzone.

We Lwowie pod I. 8 5 6 %  na 1. p ie rz e  ua ro- 
u § Kamiennej ulicy. 141 — 12

-6

Niżej podpisany ooleca wysokiej _ Szlachcie 
i szanownej Publiczności

Nowo otwartą fryzyernię
U trzym uje zapa- damskich i męskich peruk i 

wszelkich potrzeb toaletowych. D la dogodności sza­
nownej Publiczności posiada własnego wyrobu wodę, 
utrzym ującą w dobrem ułożeniu włosy i udzielającą 
głowie wśród najwiękizych upałów przyjemny chłód.

Zajmuje się ora;, g o la rn ią — a jego staraniem 
będzie gorliwą i dobrą usługą uzyskać zaufanie sza- 

1 nownej Publiczności.
J n t t  H o t v n l H h i ,

Fryzyer.

Sklep pod liczbą i'/, na płucu llalicktcm, 
ic domu VS. P. Rodzińskiego. -i

DK IER ZA W A i
na la t 6 — 9 lub 1 2 , w obwodzie samboi skini. Roli 
morgów 200, łąk 9 1 . - W y s ie w  ozimy korcy 6 — , 
ja ry  korc. 0 5 ; kartofli korc. 1 5 ; koniczu korcy 2: 
koniczu na ten rok do zboża morgów 30. Dochodu 
w gotówce do 500 złt, w. a. Potrzebny opał. Za 
czynsz roczny złt. w. a. 1600 w kw artalnych ratach, 
Bliższa wiadomość we Lw owie, na halickiem, w k a­
mienicy Mikulióskiego kraw ca, N r. 440 piętro 2gie. 
piętro 2gie, — lub w adm inistracyi „G ł(su “.

Stancya z meblami
N a Katedralnym  placu pod Nr. 30, na 1. piętrze 
są 4 pokoje z kuchnią etc. i z całym urządzeniem 
jak ie domowa wygoda wymaga, od 20 m aja do koń­
ca sierpnia dó wynajęcia.

O bliższych szczegółach dowiedzieć się można 
tam że w składzie Meblowym P ana  Ustyanowicza.

145. 2 - 3

P raw dziw y angielski hydrauliczny

( y i n e n lę j
Robina i Spółki  w Londynie

jest zawsze do nabycia po cenie najuiniarkowaószej
w składzie

Augusta ScheUenberga
w e  L w  o w ie .

Biuro: na ulicy wyższej Karola Ludwika i. 312.

Uwiadomienie
tyczące s i ę  jarmarku w Ułaszkowcach.

W miasteczku Ułaszkowcach, cyrkule Czortkow- 
skim w Galicyi, odbędzie się jak  w poprzedzejących 
latach tak  też i w bieżącym 1861 roku jarm ark  w 
dzień św. Ja n a  Chrzciciela, i rozpoczyna się juz z 
dniem 22. czerwca J86I .

W szystkich panów kupców, którzy dla osiąg­
nięcia sklepów w Ułaszkowcach już w roku I860 
zadatek dali, czyni się uw ażnem i, wzywając tychże 
niniejszem, ażeby niezwłocznie najdalej tlii 15. c z e r w ­
c a  1861 całą kwotę czynszową w Dyrekcyi Państw a 
Jagielnicy złożyli, inaczej bowiem po upłynieniu wyż 
oznaczonego term inu sklepy te  bez wszelkiego wzglę­
du na złożony zadatek innym wynajęte zostaną.

Niefrankowane listy nie będą przyjętemi.
Oraz udziela się niniejszem ze strony Dyrekcyi 

dóbr Państw a Jagielnicy do w iadom ości, że podczas 
ja rm arku  Ułaszkowieckiego, skarbowe własnego cho­
wu szwajcarskiej ra sy , czarno- i czerwono - srokate 
prawdziwe tyrolskie (M iirzthaler) jako też z własne­
go chowu po tyrolskim  byku z krów podolskich po­
chodzące byki — dalej

dwuletne od 130 140 funtów i
jednoroczne od 80 — 100 funtów ważące 

barany z trzody elektoralnej z wolnej ręki sprzeda- 
nemi będą.

Od Dyrekcyi dóbr Państwa.
Jagielnica dnia 15. m aja 1861. 163. ( I  — 3)

W  Mszanie w cyrkule złoczowskiem, powia­
cie Zborowskim , odbędzie się dnia 6. czerwca r. 
b. licytacya publiczna z wolnej ręki, na

kilkadziesiąt koni
t. j. ogiery, klacze i  ż r z e b ię t a  różnego wieku, 
pochodzące ze stada Jarczowieckiego. Życzący sobie 
takowe^ raczą na dniu wyż wymienionym na miejsce 
zjechać. 162 1 3

Pomieszkanie lelnie
za stry jską rogatką w Bednarówce, o pół mili od 
Lwowa, o 2 pokojach z kuchenką, je s t do nabycia. 
Cena na całe lato 60 zł. w. a. 151. 2— 3.

§ Świeży transport l
H  Na zadawniony kaszel, boleści w piersi, długoletnią | |  
0 ,  chrypkę, ból gardła, zaflegmienie płuc je s t Jgj

aprobowany>Sł ap

1 Syrop na piersi

O ś
\e> ^>

NASIENIE
Ct r n l o r f i l o n  a u s l r a l i s ,
najważniejsze i n jobfitsze w  plon ze w szyst­
kich dotychczas znanych traw paslewnych, jest 

do nabycia funtami lub tutami

w s k ł a d z i e  n a s i O N

E. Kle inert a
na placu Ferdynanda Nr. 19 w e L w ow ie.

W ydaw ca: Ludwik Skrzyński. Naczelny Redaktor; Zygmunt Kaczkowski.

środkiem , k tó ry  k iedykolw iek  by ł użyty , zaw sze spra 
w ial sk u tk i najpom yślniejsze. Syrop ten  w yw iera wpływ 

S? zadziw iający , szczególnie p rzy  kaszlu  kurczow ym  i su- 
g j  chym , u ła tw ia  w yrzucenie ciężkiej flegm y, uśm ierza 
.{pj, drażnienie  w gardle, i usuw a w k ró tk im  czasie każdy  
m  kaszel, clioóby najgw ałtow niejszy , naw et kaszel sucho- 
p ';’ tn iczy  i plucie krw ią.

§  i i  L  Ó W  W Y  S K Ł A D
jHi tego syropu  we L W O W IE  pow ierzyłem

Aptece pana H. Lanerego.
G. .4. W. Mayer w Wrocławiu. Cena /łaszki ca­
łej i  zł. 40  kr., pół flaszki 2 zł. 20  kr., ćwierć 

flaszki 4 zł. 10 kr. wal. aust.

w brzęczącej monecie lub w  bank­
notach

podług dziennego kursu —
gdyż pan M ayer w W ro c ław iu  tylko srebro

w zapłacie przyjmuje. ®
g ~ ^ »  Mniej ja k  dwie flaszek ze L w ow a ni»_

syłane. —  N a zapakow anie takow y^1* uPrHaza g ?  
się dołączyć 35 kr. w al. austr.

—  i  , . w  S
Zaświadcz®®*®'

Panu Laneremu aptekarzowi u e Lwowie! ^
D nia 2. stycznia 1861. ®

®  Tej zim y m oja kocb»ul* i o m  mocno zasłab ła  na  | |  
c iężkość w oddeeh“ n*u’ n Piersiach i suchy ka-

H  szel, k tó ry  m nie tak  Z!1B afizf‘ ' 2em się obaw iał czy to ®  
&  nie suchoty.
11 Po u iy oio Puna M ayera z W rocław ia u
^  pana  k u p i°nego’ W r Dritn czasie w szystk ie cierpie- ggg 
iflł n ia  ostały i *tas?' e Pr*estały i fl0 zupełnego w róciła *8$) 
®  zdrowia- ^

W idząc ten  doskonały sku tek  tego ta k  słynuego ^
syropu, cz ję  się obowiazanvm  podać to do publicznej 
w iadomości. r  w

Maryan Gintowt Dziewtałtowski, ||
Posesor w H orożan ie m ałej.

  m^  wr te jże  a p te c e  s p r z e d a je  s i ę :  ^
"*ajlepszy atrament alizarinowy

M  'ciasnego w yrobu - k w arta  lub 2 fun ty  w agi ap tekarskiej 
.>1 56 k r., a  pó łkw arty  28 k r. w aluty  austr.

^  ł |i ‘ D la kupców  i biorących w w iększych ilościach
iISl °puszcza się stosow ny procent.

Z drukarni E. Winiarza.


